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Parlament francuski
opanowany przez „klubizm*.

socjalistów i komunistówP O  UPADKU RZĄDU P. BOUISSON. —
Parlamentowi nigdy nie można wierzyć, —  
powtarza sobie teraz p. Bouisson. Objął 
urząd premjera wśród powszechnego zado­
wolenia Izby Deputowanych, której przez 
szereg lat przewodził z taktem i wyrozumia­
łością, —  otrzymał zapewnienia współpracy 
od wszystkich klubów prawicy? centrum i czę 
ści lewicy, —  miał za sobą poważną wię­
kszość, —  i mimo to padł... Padł w warun­
kach, które chyba nie mają precedensu w hi 
stori parlamentaryzmu.

IZBA „ZŁAMAŁA SŁOWO“. —  W  dniu 
4 bm. stanął nowy premjer przed Izbą. Od­
czytał deklarację w sprawie zadań nowego 
rządu. Izba większością 390 głosów przeciw 
192 uchwaliła odroczyć dyskusję nad inter­
pelacjami socjalistów i komunistów. Temsa- 
mem wyraziła swoją solidarność z rządem. 
P. Bouisson zapewne odetchnął. Radość je­
go była jednak krótka.

Z kolei premjer odczytał projekt ustawy

wem agitacji 
cofnęli.

Tak daleko zaszła demoralizacja w sze­
regach tej partji.

CHOROBA KLUBIZMU. — Jeśli najsil­
niejszy klub w Izbie takie daje bezkarnie wi­
dowisko światu, to można powiedzieć, że de 
moralizacji uległ —  nietylko jeden klub, 
ale —  parlament.

Wypadki, które się rozegrały na posie­
dzeniu Izby w dniu 4 bm., świadczą o głę­
bokim kryzysie francuskiego parlamentaryz­
mu. Od szeregu lat nie spełnia swojego za­
dania. Nie wyłania rządów trwałych, a każ­
dy rząd, który próbuje skupić koło siebie 
całe społeczeństwo pod hasłem konsolidacji 

pracy, obala bez skrupułów; Tak obalił 
rząd jedności narodowej, któremu przewod­
niczył były prezydent republiki, Doumer- 
gue, —  tak obalił rząd p. Flandin, tak też 
bez skrupułu obalił rząd p. Bouisson.

Obecny parlament Francji nosi na sobie

P I A S E C K I  a a.

o pełnomocnictwach dla rządu. Projekt prze inną cechę śmierci. Nie wyłonił z <sie-
ozedł do komisji finansowej. Komisja 19 
przeciw 18 przyjęła tekst rządowy. Izba za­
częła dyskusję nad projektem. P. Bouisson 
zaniepokojony nastrojami opozycji, apeluje 
do klubów, by „dotrzymały danego mu sło­
wa4’. Głosowanie. Za projektem 262, prze­
ciw ■—  264.

Izba zatem złamała słowo dane p. Bouis- 
sonowi. Izba zdezawuowała swoje pierwot­
ne stanowisko. Odmówiła poparcia, które 
obiecała.

P. Bouisson podał się do dymisji.
ZDEMASKOWANA PART JA. —  Wiado­

mość o upadku rządu p. Bouisson wywołała 
wielkie wrażenie. Tak we Francji, jak zagra 
nicą. Dowodzi bowiem, że życie polityczne 
kraju znajduje się w stanie chorobowym. 
Nikt, nawet najzagorzalszy zwolennik demo 
fcracji parlamentarnej,N nie powie, by to, co 
M>a Deputowanych zrobiła z nowym rzą­
dem, nie bvło oburzające. Robi wrażenie 

‘ popularnej wśród dzieci —  gry w kotka 
i  myszkę. Dowodzi upadku i rozkładu cnót 
politycznych w parlamencie a braku zdecy­
dowanej o pin j i w społeczeństwie.

Oczywiście pod pręgierzem staje lewica, 
‘szczególnie partja radykalna. Klub radykal­
ny bowiem —  wbrew wyrażonej pierwotnie 
zgodzie na poparcie rządu p. Bouisson rozła­
mał się p rzy . głosowaniu nad pełnomocnic­
twami i sam spowodował upadek rządu. Je­
śli więc pod czyim adresem, to pod adre­
sem klubu radykalnego, może p. Bouisson 
skierować wyrzut —  złamania danego 
słowa.

Lecz, czy można było polegać na zapew 
nieniach tego ugrupowania?

Partja radykalna szła od roku 1924. —  
jak wiadomo —  w  t. zw. kartelu lewicy, któ 
ry utworzyła wraz z marksowską partją so­
cjalistyczną (S. F. I. O.). Współpraca tej, 
bądź co bądź „burżuazyjnej4, partji z ru­
chem rewolucyjnym, który niewątpliwie 
S. F. I. O. reprezentuje, nie wychodziła na 
korzyść radykałom; ci nie mogli przecież do 
równać rewolucjonistom w demagogji. Mi- 
moto, jak ćmy do płomienia, który je spala, 
pchali się radykali do kartelu lewicy, który 
ich przecież musiał gruntownie zdemoralizo­
wać.

Tego pędu, radykałów nie wstrzymało 
powitanie „Frontu Wspólnego0, tj. koalicji 
8. F. I. O. z komunistami. Radykali tak da­
lece ulegli demoralizacji, że przy wyborach 
municypalnych, które się niedawno odbyły, 
woleli gdzieniegdzie poprzeć kandydatury 
komunistyczne, niż kandydatury umiarko-

bie nietylko trwałego rządu, nawet — jakiejś 
koncepcji politycznej, któraby była wyra­
zem zdecydowanych dążeń do wyprowadze­
nia kraju z długotrwałego chaosu.

Te dwa powody skazują go na śmierć.
Zapewne decydujące czynniki spróbują 

ratować kraj, przy pomocy nowej jakiejś 
kombinacji parlamentarnej, albo przy pomo­
cy takiego wybiegu, któryby, nie narusza­
jąc parlamentu, pozwolił jednak na stworze­
nie rządu niezależnego od klubów. Doświad­
czenie ostatnich lat napawa nas sceptycyz­
mem co do tych prób. Każdy bowiem tego

Karmelki pełne 1 nadziewane 
Pastylki karmelkowe 
Karmelki mleczne

Prosimy wszędzie żądać.

Ciężkie chwile francuskiego parlamentaryzmu.
Obalenie rządu Bouissona! MIN. LAVAL PREMJEREM.

Paryż, 5. 6, (PA T ) O godzinie 9-ej pre- 
Paryż (PAT). Projekt rządowy w sprawie j zydent Republiki Lebrun przyjął przewodni

czącego senatu Jeanneney, który odmówił 
przyjęcia misji utworzenia rządu ze wzglę­
du na stan swego zdrowia. Po tej konferen 
cji zaproszony został do prezydenta min. 
Laral, który w zasadzie wyraził zgodę na 
tworzenie nowego gabinetu.

We Francji przygnębienie.
Warszawa, 5. 6. (Telef.) Z Paryża donoszą: 

T.aval przyjął Tano z zastrzeżeniami misję utwo­
rzenia rządu, pragnąc zbadać nasamprźód sy­
tuację i rozważyć szanse. W powietrzu czuć

rozszerzonych pełnomocnictw został odrzu­
cony 264 głosami przeciw 262.

Natychmiast po ogłoszeniu rezultatów 
glosowania ministrowie zebrali się w jednym 
7. salonów pałacu burbońskiego w celu zre­
dagowania listu z dymisją.

Bouisson odmówił tworzenia rządu.
Paryż, 5. 6. (PAT). Deputowany Bouisson

liato-: niepokój a przygnębienie jest powszechne. Naj-

| sowe, gdyż stawką w gm- 
gą być losy franka.

park,militarnej mo-

rodzaju r a d  będzie uzależniony od „ k lu - i “ e p r ^ ą ł  propozycji prezydenta Lebrun
bÓw“ , które od dawna stanorria żródlo 7.ia utworzenia nowego rządu, doradzał nato- , . , . „  _ „
TłolitTCzneeo we Francji ' rmiast. aby prezydent zwrócił sic z ta pro- j więcej obaw wykazują stery gicłdowo-fman-

JYamoja jest tń>ow(m krajem, w któ-1 Pozycją, do przewodniczącego senatu Jean- 
rym rządzą —  nie partje, leoz — kluby. Tak ; nen®y« 
jest na prawicy tak jest w  centrum, tak jest 
na lewicy. Są wprawdzie i we Francji par­
tje. Mamy na myśli trzy (bo więcej ich nie­
ma), radykalna, socjalistyczna i komuni­
styczna. Nawet jednak ,,partje’4 opanowane 
są przez „kluby t. j. przez małe grupy w y­
bitniejszych polityków, które kierują ,,par- 
tjamP4 na zmianę. Szczególnie partja rady­
kalna zżarta jest przez chorobę klubów. A  
zaś t. zw. prawica i centrum wogóle nie ma 
partyj; „zorganizowana44 jest przez kluby.

Powtarza się i dziś jeszcze ciągle histo- 
rja .jżyrandystów14, „jakobinów’4 z lat 
1789— 93. „Klubizm‘\ albo system klik, tak- 
samo, jak z końcem w. 18., i dziś utrzymuje 
kraj w  chaosie, a rządy czyni manekinami 
w  ręku kilkunastu zawodowych polityków.
I  taksamo, jak z końcem w. 18., doprowadzi 
do rządów pozaparlamentarnych, może na­
wet do zerwania z demokracją parlamentar­
ną i do rządów autorytatywnych. Inaczej 
być nie może. Rozpusta parlamentarna 
zawsze i wszędzie kończyła się wystąpie-

dvktaturą.

Kto obalił rząd Bouissona.
Paryż, 5, 6. (PAT). Wczorajsze głosowa-1 nych, 60-ciu deputowanych powstrzymało 

nie Izby deputowanych wykazuje, że prócz j się od głosowania, a 25-u było nieobecnych, 
skrajnie lewicowej opozycji obejmującej; Kilka, dzienników zaznacza, że pewna 
ugrupowania od komunistów do socjalistów'liczba deputowanych była zaskoczona upad 
Francji i socjalistów francuskich, przeciwko' kłem gabinetu, czego w gruncie rzeczy nie 
rządowi głosowało 65*c?u radykałów socjal-| chciała.

Lewica sieje anarchię we Francji.
Paryż, 5. 6. (PAT.) Grupa socjalistyczna 

S. F. Z. O. uchwaliła rezolucję, w której wypo­
wiada się za prowizorycznem rozwiązaniem kry­
zysu gabinetowego przez utworzenie rządu, o- 
partego na solidarnej i lojalnej większości i 
posiadającego zaufanie organizacy] robotni­
czych oraz demokratycznych. Większość ta po­
winna być zdecydowana bronić instytucji de­

mokracji. prowadzić walkę ze spekulacją oraz 
dążyć do najszybszego przeprowadzenia no­
wych wyborów.

Grupa socjalistyczna postanowiła nawiązać 
kontakt z komunistami oraz temi ugrupowa­
niami, które powiadomiły socjalistów o -wyeh 
decyzjach.

Prasa wzywa parlament do opamiętania się.
™  jednostki °  . ^ “ ej *ęco ‘ ' Parył, 5. 6. (PAT). Prasa dzisiejsza sze tsiicy wszczęli gwałtowną kampanję. Rząd,
Mówi się, ze Francja ] > „nTwoliła na'.rokl’  omawia wybuch nowego przesilenia który padł przypadkowo, może być zastąpio
styoznem społeczeństwem by portoM a niV rzad Q Niektóre dzienniki prawicowe m- tvlko przez inny rząd. mający ten sam

trudności wyłonienia stałej większoś 
prawda.• N apdew > wal ? ^  nrz«łsto i ci domaga ja się. podobnie jak i komuniści i

Można zapytać, czy członkowie Izby de-

użvć t-ych sa-

‘V .i-  a i 1 0  ; oo wiolru 3io'zna zapytać, czy uuv u.e-
drogę wszystkim dyktatorom 19. - . • putowanych nie zapoznają interesów naro
Francja była mistrzynią w wa ce ze £ uwzględniając jedynie kwest je personal
parlamentaryzmem. W. . -   -  - - -

program, oraz zdecydowany 
mych środków.

„Le Figaro4: i ..Le Matin’4 są zdania, ża 
izba winna być rozwiązana.

Wielkie zebranie protestacyjne kupców
Paryż, (PAT.) We wtorek na wezwanie or­

ganizacji kupców wiele sklepów zamknięto na 
znak protestu przed nadmiernemi ciężarami powanych republikanów.

\Y tym stanie dem oralizacji zastai ich datkowem) PopolBdniu odbyło się w sali W a-

pi* Baisaon'?11 SkonstwnoAni' ' *grożbą kata-: gram wielkie 7ebranie _P»testaeyjae, Które 
rify franka naprzód przyrzekli poparcie no j miało jednak przebieg spokojny.

wemu rządowi, potem je jednak pod wpły- - o q o -

ne i wyborcze —  pisze ,.Petit Parisien44. 
Deputowani powinni opamiętać się i zrozu­
mieć ogrom swego błędu.

„Le Journal’4 odsłania przyczyny upadku 
rządu, przyczem przypomina, że radykało­
wie socjalni niemal jednomyślnie- bo tylko 
bez 12-tu głosów' obiecali poprzeć Bouissona, 
a mimo to 65 z nich glosowało przeciwko 
rządowi.

W podobnym duchu pisze „Echo de Pa- 
ns‘; podkreślając, że winę ponoszą radyka­
łowie, którzy pomimo danej premierowa obie j
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0 ciem niszą inni?..
Diwniej „apolityczni" dziś —  pierwsi 

politycy.
„Warszawski Dziennik Narodowy*4 (na­

czelny organ Stron. Narodowego) pisze, żo 
akt wyborczy, który przewiduje projekt or­
dynacji wyborczej wprowadzający ..zgroma­
dzenia^, czy ,-kolcgja44 wyborcze, będzie 
„formalnością bez treści44. Bo w* tych kclc- 
gjach —  cytujemy przytoczony dziennik — 

„większość będą. posiadali przedstawiciele 
ciał samorządowych, pochodzący ze sław­
nych wyborów zeszłorocznych.

P*ady miejskie i gminne były wybierane 
•pod hasłem interesów społecznych i gospo­
darki miejscowej, miały być — jak stara­
no się “wmówić w społeczeństwo — apoli­
tyczne. Dziś ci najlepsi znawcy spraw Uro- 
gowycl^ szpitalnych j podobnych, mają się 
stać czynnikiem decydującym w dziedzinie 
zagadnień politycznych?!

Co ważniejsza jednak — wybory te — 
poza nielicznemi wyjątkami, były dokona­
ne w sposób, który, w przeświadczeniu sze­
rokich mas, zrobił z nich ciała nie cieszące 
się zaufaniem obywateli. Czyż można mieć 
wcbec tego chociażby przez chwilę złudze­
nie, że posłowie wybrani przez owe kole- 
gja wyborcze, będą reprezentowali opinję 
szerokich mas ludowych? W masach tych 
wybory samorządowe pozostawiły gruby 
osad rozgoryczenia i niezadowolenia, któ­
re to uczucia i sądy będą przeniesione na 
nowych wybrańców i na cały sejm, który 
będzie jakby jakąś wielką radą gminną, 
wśród której rząd będzie odgrywał rolę cie­
szącego się zasłużoną, opinją w dawnym za­
borze rosyjskim pisarza gminnego...

Metoda, wskazana przez nową ordyna­
cję wyborczą, da niewątpliwie izbę sejmo-
1 wą powolną rządowi, podobną do tego 
1 pięknego wzoru, jaki daje obecnie B. B. 
'W. R., lecz w izbie tej nie zasiądą ani lu­
dzie najodpowiedniejsi do rady, ani rzeczy­
wiści przedstawiciele opinji szerokich mas 
ItkU polskiego.

Masy te muszą zrozumieć i odczuć nową 
ordynację wyborczą jako zabieg, pozosta­
wiający im tylko cień denia praw, z jakich 
korzystały w ciągu lat 15 istnienia Polski 

•odrodzonej. Nie będzie zaś rozsądnych ar­
gumentów, by je przekonać, żę wzamian za 
to pozyskają izbę sejmową, zdolną do wy­

pełnienia istotnych i potrzebnych zadań“.

Marsz. Piłsudski nie zestawił testamantu 
politycznego.

B. adjutant Marsz. Piłsudskiego, kpt. Łe- 
pecki, bawiąc w Kownie, udzielił ryskiej 
„Siewodni44 wywiadu na temat stosunku 
Umarłego do Litwy i t. p.

„Marszalek —  „Wiecaćr Warszawski" 
streszcza wywiad —  zawsze dążył do pos­
tojowej zgody z Litwą i ohciał ją przepro- 

f wadzić osobiście, drogą bezpośrednią. Jed­
nakże nie udało mu się urzeczywistnić tego 
‘dążenia i pozostało niewiadome, Jak wyo- 
jbrażał sobie możliwość takiego bezpośred­
niego, osobistego urzeczywistnienia porozu- 

; mienia % Litwą.
Żadnego testamentu politycznego, wedle 

•łów kpt. Lepeckiego, Marszalek Piłsudski 
^Polsce nie zostawił, ale przygotował wszyst­
kich bliskich mu działaczy państwowych 
do określonego kursu; do jego śmierci u- 

j zgadniali oni swe działania z jego wska­
zówkami i z teani wskazówkami będą się li­
czyć również na przyszłość. Szczególnie mi­
nister spraw zagranicznych Beck prowadził, 
swą politykę podług wskazówek Marszałka 

pi ta polityka pozostanie niezmienioną44.

Uparczywa nagonka na Ks. Bfsk. Łosiń­
skiego.

Nagonka na Ks. Biskupa Łosińskiego 
'trwa, a prowadzą ją —  z przykrością trze­
ba podkreślić —  dzienniki rządowe, nawet 
najpoważniejsze. I tak „Gazeta Polska4*, 
półoficjalny organ rządu donosi, że w W il­
nie (!) rozlepiono na murach klepsydry, za­
wiadamiające o „cywilnej śmierci44 Ks. Bi­
skupa. „Kurjer Poranny44 donosi o zebra­
niach Zw. Legjonistów w Czeladzi i w So­
snowcu, na których —  cytujemy ten organ 
rządowy —  apelowano do władz kościel­
nych.

„o pozbawienie ks. biskupa dotychczas zaj­
mowanego stanowiska i wydalenie go z 

• granic państwa, gdyż zjazd uważa, że dla 
człowieka, który od zarania Niepodległości 
zajmował i zajmuje nieprzejednanie wrogie 
stanowisko względem własnego państwa 

»oraz Wodza Narodu ś. p. Marszałka Piłsud­
skiego, nie powinno być miejsca w Polsce*4,

''Nagonkę prowadzą dalej, również rzą­
dowe organy: „Kurjer Czerwony44 1 „Dzień 
Dobry44.., K iedy wiedze położą kres tej na-

Ruch korporacjonistyczny w świecie.
I. Wiedeński zjazd katolików korpora-j ustroju slanowo-zawodowego utrzymując, ja 

cjonistów dał po raz pierwszy okazjo do koby korporacjo były rzekomo środkietn dla 
zobrazowania postępów wielkiego ruchu spo podporządkowania robotników pod przewa- 
łocznego, zmierzającego do urzeczywistnię-! gę pracodawców. Liberałowie żądają inter- 
nia wskazań ustrojowo-sporecznyeh ency-jwencji państwa jedynie tylko w czasach kry 
klik papieży Leona X III i Piusa XI. Oczywi- zysu gospodarczego, pozatem jednak doma- 
ścic stosunki w poszczególnych krajach Eu.-;gają się zupełnej swobody jednostki w od- 
ropy są odmienne, różnomi tez drogami musi 
zdążać i różne metody musi stosować kato­
licka myśl społeczna w poszc-zcgólnych kra­
jach. Na przestrzeni V:zutsu od ukazania ftię. 
encykliki ..Rerum No v a mm1' aż do Q.uadra- 
gesiino a-imo*4. która dążeniom do ustroju 
stanowo-zawódowego wskazała już ścisłe 
określone cele, różno w poszczególnych kra­
jach osiągnięto -wyniki. Jak wynika jednak, 
ze sprawozdań złożonych na zjeździć w W ie­
dniu. prawie wszędzie wprowadzone są lub 
?stnieia od dłuższego czasu urządzenia, ma- 
iące służyć zapewnieniu pokoju społecznego
i łagodzeniu walk klasowych, jak np. ukła­
dy taryfowe, rady zakładowe, społeczne są- 
dowTnictwro rozjemcze itd. Nie brak też urzą­
dzeń. mających na celu zmniejszenie szkód, 
wyrządzanych liberaliistyczną gospodarką; 
należą tu reformy prawa gospodarczego, 
ustawy o konkurencji, organy kontrolne 
nad życiem gospodarozciu. Wiele z tych 
urządzeń bedzie można włączyć do przyszłe­
go ustroju korporacyjnego. Najważniejszym 
jednak celem ustroju stanowo-zawodowego, 
ważniejszym od czysto organizacyjnych, jest 
przebudowa wewnętrzna, duchowa społe­
czeństwa oraz odproletaryzowanie świata 
robotniczego i tego celu nie meżna nigdy 
tracić z oczu.

Jak przedstawia sio dziś ruch korpora- 
cjonistyezny w  poszczególnych krajach. Eu­
ropy?

Sytuacjo w Belgji referował, na zjeździć 
O. Muller, Jezuita, profesor wyższego Insty­
tutu Handlowego w  Antwerpii. W  długim, 
szczegółowym referacie przedstawił on boga 
te tradycje, jakie posiada Belgja w odniesie­
niu do idei stanowo-zawodowej. W  dmgiej 
połowie ub. stulecia, gdy robotnikom przy­
znano prawo koalicji, zaczęły tworzyć się 
pod dominującym wpływem socjalistów 
związki zawodowe, stanowiące dużą. siłę 
atrakcyjną także dla katolickich • robotni­
ków. wystąpiły po stronie katolickiej roz­
bieżności poglądów, czy mianowicie oświad­
czyć <ne za czysto klasowemi organizacja­
mi robotników, czy też za korporacjami z 
udziałem zarówno pracodawców jak i pfaco 
biorców. Przez pewien czas zdawało się, że 
sukces chrzęść, związ. zawodowych, które 
w  następnym okresie wzrosły do imponują­
cych rozmiarów, —  zgubią całkowicie myśl 
stanowo-zawndową. Dopiero zdrowy chrze­
ścijański ^radykalizm skierował rozwój ru­
chu zawodowego na tory prowadzące do 
prawdziwego rozwiązania kwestji społecz­
nej. Przyszło do zbliżenia między dwoma 
grupami w obozie katolickim.: między tymi, 
którzy wierzyli, że zasady encykliki ./Rerum 
Novarum’4 są już zrealizowane przez stwo­
rzenie chrześcijańskich związków^ zawodo­
wych , a tymi. którzy domagali się stworze­
nia ustroju stanowo-zawód owego. Jest rze­
czą znamienną, że pierwszy krok' w Belgji 
przeciwko walce klas uczynił... socjalistycz­
ny minister (Tanderrelde). Z czysto prak­
tycznych polyudek, jakkolwiek bez ustawo­
wych upoważnień, wyłącznie ze względu na 
to, że każdy strajk powoduje wielb kosztów 
i strat dla państwa, minister ten, za każdym 
razem, gdy wynikły zatargi o prace, powoły­
wał komisje parytetyczne, które okazały się 
bardzo celowemi dla usuwania różnic, i kon­
fliktów. A le  i poza! tern (istnieją w Belgji, 
zwłaszcza dziś pod naciskiem kryzysu liczne 
urządzenia, które ogółem dadzą 9ię ująć 
nazwą „prekorporacyjnych*4.

Ukazanie sic encykliki „CJuadragesimo 
anno4’ było nowym, silnym impulsem dla ru­
chu korporacyjnego w Belgji. jakkolwiek 
nie należy zamykać oczu na fakt. że także 
nrzykład Wioch ma wielu zwTolenuikówr. —  
Dziś syfuacia w  Belgji ic.st następująca: So­
cjaliści podkreślają swój wrogi stosunek do

Narady na Zamku warszawskim.
..Chwila44 donosi, że w d. 4 h. m.
..Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął na 
Zamku p. premjera Sławka i ministra 
spraw zagranicznych Becka. Następnie przy 
jęty był kierownik M. S. W. gen. Kasprzy­
cki i wiceminister spraw wojskowych gen. 
Składkowski.

Jest to jak wiadomo zwyczaj, który zo­
stał wprowadzony po zgonie Marszałka 
Piłsudskiego, a polegający na tern. że dzie-

nieśieniu do spraw gospodarczych i społecz­
nych. Natomiast żywioły .faszystowskie4* 
we flamandzkiej części Belgji biorą sobie za 
wzór narodow'o-socjalistycznc Niemcy. — 
Ostatnio, obóz katolicki Belgji zgłosił pro­
jekt ustawy, zawierającej cały szereg norm, 
dzięki którym ustrój stanowo-zawodowy 
przynajmniej częściowo, mógłby być przygo 
towany. W  szczególności idzie o to, aby ukła­
dy cennikowe, które dotychczas nie miały 
ustawowej mocy wiążącej, były uznane za 
ogólnie obowiązujące. Trudno wprawdzie 
spodziewać się, aby projekt ten wisizedł bez 
zmian w życie, ale można mieć nadzieję, że 
wywoła on większą dyskusję i że niektóre 
z jego postanowień będą wkrótce przepro­
wadzone.

Czechosłowacja nie wysłała na zjazd de- 
iegatów-Czechów. Reprezentowali ją jedy­
nie przedstawiciele ludności niemieckiej te­
go kraju, stąd też i relacje ich o sytuacji w 
Czechach nie były zupełne. „Jest natural- 
nem —  mówił senator hr. Stolberg z Opa­
w y —  że w państwie o mieszanych narodo­
wościach, zagadnienia ustrojowe i społeczne 
inaczej się przedstawiają niż w państwach 
jednolitych narodowo. Czeskie prawo pań­
stwowe jest silnie centralistyczne, indywi­
dualistyczne i nie zna praw zbiorowych dla 
zorganizowanych stanowo zawodów. Mimo- 
to myśl ustroju stanowro-zawodow ego zysku 
je wśród ludności niemieckiej coraz więcej 
wyznawrców\ W  tym kierunku pracuje kato­
licki „Volksbund4‘ w Czechosłowacji. Ostat­
nie wybory wykazały że socjalistyczne par- 
tje wBród niemieckiej ludności poniosły po­
rażkę spowmdu swego klasowego charak­
teru.

Z dużem zainteresowaniem wysłuchano 
sprawozdania ks. profv Delos, prof. między­
narodowego prawa politycznego na uniwer­
sytecie katolickim w Lille we Francji i wy­
bitnego socjologa, o stanie ruchu korporacyj­
nego we Francji. Katolicy francuscy —  mó- 
wił ks. Delos — mają po jednej stronie mar­
ksizm z walką klas, po drugiej liberalizm, 
który nawet dziś jeszcze szermuje hasłem 
mechanicznej, nieskrępowanej gry sił. Nowe

prąidy, o ile się pojawiają, biorą && przykład 
obce wyżery planowej gospodarki (Sowiety, 
Stany Zjednoczone A. P.). Katolicy francu­
scy występują przeciwko tym planowo-go- 
spodafćzym eksperymentom i stawiają im 
następujące zarzuty: 1) Dokąd ma planowa 
gospodarka zaprowadzić społeczeństwo? Je­
żeli ma prowadzić do domniemanego idea­
łu ■—  bogactwm narodu, to musi się ją, jako 
nawrót do dawnego merkantylizmu, odrzu­
cić, gdyż nie gromadzenie materjalnych 
dóbr jest celem i zadaniem, ale celem planu 
może być tylko człowiek. 2) Na jakich pod­
stawach opierać się musi każdy plan? Jeżeli 
zapomina on o wolnej naturze człowieka i 
wszystko chce podporządkować sztywnemu 
systemowi, to należy go  właśnie dlatego 
odrzucić.

W  przeciwieństwie do tych prób, katolicy 
francuscy obrali w swej pracy społecznej me 
tode rozbudowywania istniejących organiza- 
cyj w sensie stanowo-zawodowym, z uwzglę­
dnieniem istniejących w  danej chwili możli­
wości. Interwencja państwa winna się ogra­
niczyć jedynie do nadania statutu prawne­
go organizacjom stanowo-zawodowym. Ks. 
Delos podkreślił równiez» iż za najważniej­
sze zadanie uważa moralny punkt widzenia 
w wychowaniu wszystkich członków grup 
zawodowych w duchu stanowo-zawodowym. 
Wkońcu wspomina mÓAvca o „przedstano- 
wych4* instytucjach we Francji, oraz o me­
todach pracy społecznej tamtejszej „Akcji 
Katolickiej44, która w pracy swej czerpie 
wiele ze wzorów wychowawczych belgij­
skich. ł

Sytuację we Włoszech omawiał dr. Ber­
ger, podkreślając, że obecny ustrój Włoch 
czerpie swe źródła z syndykalizmu. W  mia­
rę rozwoju stosunków wpływ katolickiej 
myśli społecznej na stosunki włoskie stale 
wzrasta, a punktem zwrotnym jest mowa 
Mussoliniego z 14 listopada 1933.

W  Jugosławji, niektóre urządzenia, które 
mogą uchodzić za zbudowane w sensie sta­
nowo-zawodowym, pochodzą —  jak w  Cze­
chosłowacji —  jeszcze ze starej Austrji. Na* 
leżą tu izby handlowe, rzemieślnicze itd. No- 
wowprowadzonemi są tylko izby robotnicze, 
opanowane zTesztą (całkowicie przez socja­
listów i posiadające charakter ozyisto klaso­
wych reprezentacyj. Obecna konstytucja Ju­
gosławji z roku 1930, oparta jest na syste­
mie liberalizmu i socjalizmu. Realizacja ka­
tolickich ideji społecznych jest głównym za­
kresem działania słoweńskiej partji ludowej 
oraz „Akcji Katolickiej*4 w Jugosławji.

Dr. J. Warchałowski.

Rosja Sowiecka na „rozdrożu" czy w chaosie?
Szereg zmian w  dziedzinie polityki ze­

wnętrznej i wewnętrznej jak również majo­
we przemówienie Stalina świadczą o pew­
nych przeobrażeniach ideowo-taktycznych, 
przez które przechodzi komunistyczna Ro­
sja.

Zmiana taktyki Sowietów zaszła przede

Gdy doszły do Moskwy wiadomości o sa* 
botowaniu powyższej ustawy przez biuro­
krację wiejską, prasa sowiecka wszczęła 
wielki alarm i silnie piętnowała wybryki tej 
biurokracji, żądając wprowadzenia reform w 
życie t

W  dziedzinie wymiany nastąpiły również
wszystkiem w dziedzinie polityki wgranie*- doniosie Łmiany. Zniesiono system kartko- 
nej, gdzie hasło rewolucji światowej i jaw-: a wprowa<lzono t  zw. „woinV handel
nego popierania światowego komunizmu, za państwowy.> który aię ,sta! hasłem do wyj- 
miemono na „współpracę1* z  poszozególnemi ^  prywatnyctl przedsiębiorców z ukrycia, 
państwami europejskiemu

Stosunki wewnętrzne Rosji Sowieckiej,
które w  znacznej mierze zależą od sytuacji 
zewnętrznej, uległy również pewnej zmianie. 
Odnosi się to szczególnie do polityki gospo­
darczej.

Powszechną uwagę zwraca fakt gorliwe­
go i troskliwego zajęcia się przez rząd so­
wiecki wsią. Sowiecki rolnik dotąd zupełnie 
był upośledzony na korzyść robotnika, obec­
nie zaś coraz to w większej mierze wystę­
puje na czoło politycznych i gospodarczych 
interesów Z. S. S. R. A  to w związku z naj­
ważniejszą w ostatnich latach tendencją So­
wietów: kolektywizacją rolnictwa.

Wysiłki rządu sowieckiego w kierunku 
skolektywizowania rosyjskiej wsi, mimo ol­
brzymich ofiar, nie osiągnęły pożądanych re 
zultatów. Rolnik sowiecki przeniknięty jest 
tak silnie ideą własności prywatnej, że na­
wet terorem nie udało się rządowi sowiec­
kiemu tego nastawienia zmienić. Po nieuda­
nych przeto próbach rząd sowiecki za- 

z m i e n i a ć

Pojawili się oni nagle we wszystkich 
miastach i majteczkach i mimo oficjalnego 
nakazu bezwzględnej z nimi walki, są jed­
nak tolerowani.

Obserwacja życia gospodarczego w So­
wietach dowodzi, iż rosyjscy komuniści są 
na rozdrożu. Nie są jeszcze w odwrocie od 
zasad kolektywistycznych, gdyż w dalszym 
ciągu starają się utrzymać „starą4* iinję, lecz 
życie dokonało wiele zmian, które świadczą 
o pewnem zamieszaniu i chaosie, jaki panuje 
w  poglądach rosyjskiego komunizmu, w za­
kresie i sposobie realizacji drugiej „piati- 
letki4’.

Przeobrażenia dokonywują się również 
rw poglądzie naj człowieka, świadczy oftem 
majowe przemówienie Stalina, wygłoszone
na zgromadzeniu absolwentów AVyższych 
uczelni wojskowych w Moskwie, w którem 
podkreślił, iż „trzeba się zająć człowiekiem4*. 

Dotąd hasłem Rosji Sowieckiej był kult 
csął o s t a t n i o  z m i e n i a ć  wo j e : ^ j  człowiek byt zupełnie pod- 
stanowisko i obecnie stara się powiązać wła porządkowany. Teraz Stalin chce na piww-
sne tendencje kolektywistyczne^ dążeniami i P wysun3c człowieka i jego war-
chłopów do posiadania własności. Instynkt
własności prywatnej został nawet ustawowo' troska o człowieka jest jednak sprzecz 
uznany, a zasada dążenia do posiadania in- j na hak z ideą komunizmu jak i z dotychcza- 
dywidualnego znalazła niedawno ustawowe ’ 3WVą praktyką.
oparcie. | Tem się tłumaczy przeciwieństwa, jakie

Stało się to przez wydanie dla ohlopÓAv mi jest przepełnione współczesne życie Rosji
ustawy, na mocy której każdemu rolnikowi1 SoAvieckiej. Tem się tłumaczy także reakcjadżiny obejmujące sprawy wojskowe oraz - ,

politykę spraw zagranicznych (a więc. spra-1 przysługuje prawo cłuwania peAvnej ilości. biurokracji bolszewickiej przeciw ,,noiwej4’ 
wy. które dawnie] koncentrowały s ie^  Bel. 'bydła, posiadania pasiek itp. Ustawa była linji rządu. Na pytanie więc, czy Rosja jest
wederze)-rozważane są obecnie na Zamku wyraźna, nie została jednak — rzecz zna-'dziś na rozdrożu, czy w chaosie, odpowie- 
pod przewodnictwem Pana Prezydenta Rze- mierni a • uszanowana przez gorliwą biuro- j dzieć trzeba: raczej w  chaosie, Do „rozdro- 
ozypoepolitej4*, krację bolszewicką. ża4; jeszcze nie doszła* K . T »
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Jim s j f m i n c f t  ^ t s p f i f e i
Niewłaściwe używanie wyrazu „święto".

Ks. Biskup Łukomiski zwróci! się do du­
chowieństwa • swej diecezji z apelem, by 
przeciwdziałało szerzącemu się coraz bar­
dziej zwyczajowi niewłaściwego stosowania 
wyrazu „święta*4 na określenie różnych ob­
chodów świeckich.

,,Doszło do tego, —  pisze Ks. Biskup —  
żc prawdziwo* święta kościelne zepchnięte zo 
stały w  cień przez ,,’święta“ wiosny, zimy, 
lasu, gór, morza, mleka, dziecka. Warszawy, 
Polesia, Huculszczyzny, sportów a nawet i 
zwierząt, które to „święta44 urządzane zazwy 
czaj w  święta kościelne i w niedziele, domi­
nują nad temi ostatniemu świętami4*.

Zaznaczając, że Episkopat Polski zganił 
to nadużywanie nazwy święta dla obchodów 
świeckich, dla których najodpowiedniejsze- 
mi nazwami są określenia: obchód, uroczy­
stość lub ,,cłzień“ jako odpowiednik do »,tv- 
godnia’* różntch urządzeń, Ks. Biskup doda­
je:. „Trzeba unikać zamieniania pojęć i nazw 
i nie mieszać, idei świętych ze świeckiemi. 
Niech każda z nich zachowa swoje jasno 
określone znaczenie, chociaż ich urzeczy­
wistnienie na zewnątrz może sic dokonywać 
w życzliwej harmonji*4.

Udzieliwszy tych wyjaśnień, Arcypasterz 
podaje duchowieństwu następujące wska­
zówki postępowania: 1) Należy wyjaśniać
parafjanom, zwłaszcza osobom urządzają­
cym obchody świeckie, że nazwa „święto*’ 
przysługuje tylko obchodom religijnym. 2) 
Jeśliby mimo tego wyjaśnienia użyto w pro­
gramach lub odezwach obchodów7 świec­
kich nazwy „święto44, należy odmówić współ 
udziału w  obchodzie oraz osobnego nabożeń 
stwa. 3) Jeśli urządzający obchód zastosują 
się do danego im wyjaśnienia i obchód ma 
się odbyć w7 dzień świąteczny, głównie nabo­
żeństwo ma być odprawione na cześć świę­
ta kościelnego. 4) Urządzający obchody po­
winni jeszcze przed ogłoszeniem programu 
porozumieć się z właściwym Proboszczem 
lub Kur ją Diecezjalną co do projektowa­
nych nabożeństw4’. (KAP).

Walny zjazd Sio#. Chrzęść. - Naród. 
Nauczycieli we Lwowie.

W  dniu 30-go maja odbył się we Lwowie 
XIII-ty Walny Zjazd delegatów Oddziału 
Lwowskiego Stowarzyszenia Chrześć.-narod. 
Nauczycieli Szkół Powszechnych, W  zjeź- 
dzie wzięli udział delegaci 18 kół. Po nabo­
żeństwie zebranie otworzył prezes F. Szczur 
kiewicz.

Początek tdaienny obejmował: sprawo- 
zdaańe rachunkowe za rok 1934, które Ze­
branie przyjęło do zatwierdzającej wiado­
mości, udzielając ustępującemu Zarządowi 
absolutorjum. Po południu na posiedzeniu 
.plenarnem dokonano wyboru delegatów na 
Walny Zjazd w Warszawie, mający się od­
być dnia 23 i 24 czerwca b. r. Wreszcie na 
wniosek komisji „Matki** wybrano prezesem 
p. Józefa Lubczyńskiego.

Tram waj potaniał... we Lwowie.
Zarząd tramwajów miejskich we Lwowie 

wprowadza z dniem 1 lipca t. zw. bilety sek 
cyjne za przejazd czterech przystanków 
w cenie 15 gr. Dzieci do lat trzech jeździć 
będą tramwajami bezpłatnie, liczące zaś od 
3 do 7-miu lat wykupywać będą bilety 
10-groszowe.

Bilety 10-razowe ważne będą w ciągu 
miesiąca. Miesięczne karty abonamentowe 
na 60 przejazdów upjawnią pasażerów do 
‘dowolnej ilości kursów w ciągu dnia, a nie, 
jak dotychczas, tylko do dwóch przejazdów 
.dziennie.

Radlicz i prokurator apeluj;.
W zwiąfcku z procesem w Katowicach, w 

którym, skazani zostali za rzucanie oszczerstw 
na wybitne osobistości na Śląsku — Radlicz 
na półtora roku więzienia i Brzózka na 6 mie­
sięcy aresztu, prokurator oraz skazani wnie­
śli apelację od wyroku.

Amerykańskie obyczaje w Anglji.
(Korespondencja, własna),

Londyn, w czerwcu. dopiero zdecydowała się piękna Angela
Konjunktura na odszkodowania za niedo­

trzymanie obietnicy zaślubin kształtuje się w 
Anglji w tym roku niezbyt pomyślnie dla za­
interesowanych. Obyczaje amerykańskie, które 
w tej dziedzinie zakorzeniły się tutaj ocl dłuż­
szego już czasu, mają dotychczas wygodne o- 
parcie w jurysprudencji angielskiej. W r a  nie 
zna kodeksu pisanego, lecz przystosowuje się 
do warunków życiowych/ ,

W ostatnich tygodniach duży ni rozgłosem 
w sferach towarzyskich Londynu „cieszyły1' 
się dwie sprawy o odszkodowanie, w których 
głównymi osobami był baronet St. John Mild-!

Trzej koledzy z Niwki.
PoszizegóJne ćwiąrlki losu nr. 1-13170, na któr5 

w rV-ej klasie 32-ej Loterji padło 50.000, rozku- 
wy-;Pd.v spółki koleżeńskie pracowników zakładów

stąpić do sądu o odszkodowani'? a je d r iW -  w zaglobiu wcglowem.
nie rozesłała do amerykańskich tygodników 
swoją, fotografię z rzewnym komentarzem. Ja­
ką potęgą jest reklama, jaką może okazać po­
moc słabo świecącej gwieździe filmowej - - z  
togo zdawała sobie sprawę dokładnie piękna 
Angela. Intencją jej było nie wprowadzać 
sprawy u a forum sądowe, ale uzyskać od ar- 
oy boga tego lorda przyzwoite odszkodowanie 
na drodze ugody. Miody lord jednak odmówił 
aktorce satysfakcji i naraził się na wyeiąguię- 
cie niezbyt miłej sprawy na forum publiczne.

Glośneni echem obiegły obie rozprawy całą
mey, oraz lord Rerelstokc. Baronet Mildmey Anglję i sprowokowały sfery prawnicze do pod- 
nawiązał znajomość podczas kuracji w sana- ’ jęcia gorącej dyskusji na temat zasadniczy — 
torjum z przystojną pielęgniarką. Lord Revel- odszkodowań za niedotrzymanie obietnicy za- 
stoke, pochodzący z arcybogatej rodziny ban- ślubienia miss Iks czy Ygrek.

Młyny sprawiedliwości mielą w .Anglji dłu­
go i powolnie. Już od 1754 roku obowiązuje 
prawo, że każda dziewczyna, która może do­
wieść, iż jej wybrany mówił z nią o obrączce 
ślubnej, może domagać się przed sądem od­
szkodowania za niedotrzymanie obietnicy. — 
Praktyka sądów angielskich dowodzi, że przy­
swoiły one sobie ostatnio pogląd na t. zw. kon­
trakt ślubny, jako na zwykły kontrakt handlo­
wy, np. kontrakt na dostawę sera. Kontrakt 
nie został wykonany, należy więc zbadać czy 
i jakie były rzeczywiste straty i koszty stro­
ny ew. poszkodowanej. Jest to odstępstwo od

kierskiej Baringmw. mając lat 19. zakochał 
się w 24-letniej Angoli Joyce. wielokrotnej 
zdobywczyni tytułu królowej piękności. a za­
razem podrzędnej aktorce filmowej.

Obie „narzeczone44 wystąpiły do sądu ze 
skargą o niedotrzymanie słowa. Obie przegrały 
sromotnie. Pielęgniarka, miss Fender, ze wzglę­
dów proceduralnych. W pierwszej instancji 
przyznano miss Fender odszkodowanie (o to 
właściwie chodziło), w sumie 2.000 funtów, w 
drugiej zaś instancji sąd orzekł, iż pretensje 
skarżącej muszą odpaść, albowiem w tym cza­
sie, gdy baronet obiecywał pielęgniarce, iż się

Dzisiaj podajemy podobizny trzech wlaścicdeft 
jednej ćwiartki tego losu. p, Jana Ramzia i jego 
kolegów z kotłowni kopalni vMnrzejów“  w Niwce 
pod Sosnowcem.

Wobec tego, że zbliża się już ciągnienie I-ej 
klasy 33-ej Loterji Państwowej, która oprócz zwy­
kłych czterech klas przewiduje jeszcze bezpłatne 
ciągnienie gwiazdkowe, zaopatrzyli się oni już 
w los i z ufnością czekają na wyniki,*

z nią ożeni, rozwód baroneta nie był jeszcze zasady odszkodowania a priori, jako kary za
doprowadzony do końca, de jure, był on zatem 
żonaty, a jako taki nie mógł zobowiązywać się 
do zaślubienia miss Fender.

Angela Joyce przegrała swoją sprawę jesz- j 
cze dobitniej. Jedyną bronią w jej ręku była 
paczka pożółkłych listów, któremi zakochany'

niedotrzymanie obietnicy. Reformy w istnieją­
cej praktyce sądowej domagają się oczywiście 
mężczyźni, którzy dość często stają się przed­
miotem szantażu. Podobno, jak twierdzą świa­
domi rzeczy, liczba tak zwanych tutaj „breach 
of promise44, t. j. potajemnych odszkodowań

po uszy 19-letni młodzieniec zasypywał miss . wzamian za obietnicę niewywlekania sprawy 
Joyce. Odczytanie tych listów, utrzymanych w ■ na forum sądowTe, jest bardzo wysoka j sięga 
tonie i stylu przesadnie romantycznym, ośmie- j conajmniej kilku wypadków tygodniowo. Jest 
szyło gruntownie lorda Rewelstoke i ubawiło to b. dużo, jeśli się zważy, że tego rodzaju 
setnie publiczność. Pomimo swego zaślepienia, | sprawy rozgrywają się tylko w sferach zamoź- 
zrozumiałego zresztą w tym wieku, lord (wów- niejszycb.
czas student) ani jednem słówkiem nie zdra-! W każdym razie pewne jest już dzisiaj, że 
dził w listach rzekomych zamiarów poślubienia/ sprawy sądowe o „breach of promise4* -będą
miss Joyce. I to go uratowało. Listy lordow- 
skie spoczywały spokojnie kilka lat w biurku 
aktorki, która przypomniała sobie o ich egzy­
stencji dopiero wówczas, gdy dowiedziała się 
z prasy, że lord Revelstoke żeni się. .Wtedy

się odtąd toczyć przy drzwiach zamkniętych, 
co wpłynie, jak się tego spodziewają prawni­
cy, na znaczne osłabienie konjunktury odszko­
dowawczej i zahamowanie zapędów żądnych 
reklamy i łatwych zysków. Bys.

Dwaj najzabawniejsi artyści

Harc9 pioruna w kilku domach.
W czasie burzy, która przeszła z silnemi 

■wyładowaniami w okoliey Wierzbnika koło 
Starachowic skutkiem uderzenia pioruna w 
przewody światła lelektrycznego wydarzyło 
się kilka nieszczęśliwych wypadków. Piorun 
przeszedł przez kilka domów, powodując różne 
szkody i porażenia. W jednym z domów przy 
ostatnim słupie elektrycznej instalacji została 
zabita 95-letnia staruszka, bawiąca dziecko. 
Piorun poraził dziecko i spalił nra włosy. Pio­
run zerwał w sąsiednim domu część dachu i 
spowodował spustoszenia w mieszkaniu, W do­
mu nikogo na szczęście nie było. Siedzący na 
ganku ojciec Rachtana został silnie kontuzjo- 
ncwany przez wyładowanie. Według opinji rze­
czoznawców przyczyną wypadku jest brak u- 
ziemnienia przy ostatnim słupie przewodów 
elektrycznych.

interes na niecenzuralnym Fredrze.
Fredro prócz arcydzieł literackich, pozosta­

wi! także utwory natury bardziej frywolnej,

Dziś i codziennie w kinie $WIT Straszewskiego 18.

FLIP i FLAP
rozśmieszą wszystkich do łez swemi najnowszemi przygodami, obfitującemi 

w momenty nieprawdopodobnie wesołe w rekordowej komedji p. t.:

Synowie Pustyni
W programie nadto doskonałe dodatki.

Przedstawienia codziennie o godzinie 5» 7 i 9. W święta od godz. 3-ciej popołndnin.

P O R A N K I  * * 3 °  s sm w g o  film u  o d b « 4 «  s ię :  W sobotę 8 b. m. o godzinie 3-ciej, 
rW !n ftllB \a  w niedzielę 9 bm. o 12-tej w poniedziałek 10 bm. o godzinie 12-tej przedpoł.

które ze względów cenzuralnych nie mogły uj­
rzeć światła dziennego. W latach powojennych 
krytyk literacki dr. Stan. K., wydał drukiem 
jeden taki utwór Fredry z naukowym komen­
tarzem, lecz władze zarządziły konfiskatę tej 
książki, którą nakładcy zabrano w ilości 1.900 
egzemplarzy. Epilog tej sprawy rozegrał się w 
swoim czasie przed sądem, który dra K. uwol­
nił od odpowiedzialności, biorąc pod uwagę o- 
koliczność, że kierował się on względami nau- 
kowemi, lecz konfiskatę dzieła zatwierdzono.

Znaleźli się jednak ludzie, którzy z wypo­
życzania owej zakazanej książki Fredry czer­
pią zyski. Jednym z nich był Chaskiel Schwarz 
z Warszawy, który przepisał sobie frywolne 
dziełko Fredry i podzielił na kilka zeszytów,

Z całe&o świata.
Katolicki kongres lekarski.

Z inicjatywy belgijskiego związku kato­
lickich lekarzy św. Łukasza odbył się w  
Brukseli pod protektoratem kardynała van 
Roey i nuncjusza apostolskiego w Belgji 
międzynarodowy kongres lekarzy katolic­
kich. Reprezentowane były niemal wszyst­
kie kraje europejskie, przedewszystkiem te, 
które posiadają katolickie związki lekar­
skie. Tematem zasadniczym kongresu było: 
zadanie lekarzy i zrzeszeń lekarskich katolic 
kich przy odbudowie społeczeństwa w myśl 
zasad katolickich. Kongres rozpoczął się

a następnie wypożyczał każdy taki zeszyt po Mszą św. w katedrze św. Guduli, poczem
* . .  /“* 1 , _____________________  —_____A *  A  I YTO -J -11 t M l M  l i ł  irn  ATTIzłotówce. Schwarz trudni się sprzedażą róż­

nych książek i sensacyjnych broszurek na uli­
cy. Niecenzuralny Fredro stanowił więc głów­
ną atrakcję i specjalność jego przedsiębior­
stwa. Dochody były pokaźne. Schwarz obracał 
się głównie w kołach młodzieży szkół średnich 
i akademickich. Onegdaj stanął Schwarz przed 
sędzią grodzkim w Warszawie i za szerzenie 
pomografji został skazany na 1 miesiąc aresz­
tu z zawieszeniem wykonania kary na lat 4.

——O0O——

WYPADŁ Z POCIĄGU. Niedaleko stacji 
Tunel koło Miechowa wskutek własnej nieo­
strożności wypadł z pociągu osobowego, będą­
cego w pełnym biegu, 11-letni Ryszard Kubi­
cki z Warszawy. Spowodn upadku chłopiec 
doznał ogólnych obrażeń ciała oraz wstrząsu 
mózgu.

DWAJ ROLNICY ZATRUCI GAZAMI W 
STUDNI. W Os i oku pod Oświęcim etn wydarzył 
się tragiczny wypadek. Dwaj rolnicy Kolasa i 
Niemiec zamierzali zbadać ilość wody w studni,

na pierwszem zebraniu publicznem, przewód 
niczący kongresu dr. Wibo z Brukseli wygło 
sił referat o apostolstwie katolickiego leka­
rza. Inne referaty wygłosili O. Gomeili, 
rektor uniwersytetu katolickiego w Me- 
djolanie, dr. Yeerger, wiceprzewodniczą­
cy związku lekairzy katolickich w Holan- 
dji I inni. Na kongresie omawiano rów­
nież sprawę pomocy lekarskiej dla misyj i

dla misjona -medycznegowykształcenia 
r»y. (KAP).

Nasonerja amorykańska a Meksyk.
Ścisły związek lóż Wielkiego Wschodu w łv/ijtił  ̂

mieście Meksyku z kwatera główną Najwyż- j wanyCh.

Wręczenie tego poważnego i przygniatają-

szej Rady masonerji 33-go stopnia Obrząd­
ku Szkockiego Stanów Zjednoczonych dii- 
siaj nie ulega żadnej wątpliwości. Masońskie 
czasopismo -.Simbolo’4 organ urzędowy W iel 
kiej Loży ,.ValJe de Mexico44 (Dolina Meksy­
ku) ogłosił napastliwy artykuł na uchwałę 
wniosku Boraha, żądającą od Kongresu 
śledztwa w sprawie prześladowań religij­
nych w Meksyku. Artykuł ten został przez 
Biuro Informacyjne Obrządku Szkockiego w 
dosłownem brzmieniu rozesłany dalej i na­
wet nowemi napaściami uzupełniony. Wymię 
nione Biuro z dumą stwierdza, że ten elabo­
rat został rozesłany do 5700 masońskich ga­
zet i publikacyj. (KAP).

Tragedja 80 ginących z głodu Chińczyków
Z Szanghaju donoszą: Na jeziorze Nanszi 

utonęło 80-u Chińczyków, zajętych zbieraniem 
roślin morskich, które stanowiły ich pożywie­
nie. Byli to wszyscy uciekinierzy z południowej 
części prowincji Anhuei, ktÓTa w r. 1934 na­
wiedzona została klęską suszy. Od pewnego 
czasu nieszczęśliwi ci żywili się korą drzew i 
dzikiemi roślinami.

— ooo—

ZŁOŹENIE WIEŃCÓW NA GROBACH 
POLAKÓW W  MONTMORENCY. Staraniem
bibljoteki polskiej w Paryżu odbyła się do­
roczna pielgrzymka do Montmorency na 
groby Polaków zmarłych na emigracji. Po 
Mszy św. odprawionej przez miejscowego 
proboszcza księdza Guignard zebrani udali 
się, celem złożenia wieńców na groby gen. 
IKmaeibwicza, Niemcewicza, Mfclkiewjjbza 
i Br. Piłsudskiego.

NA CEJLONIE WYBUCHŁA NOWA EP1- 
DEMJA MALARJI. Wydano zarządzenia w ce­
lu pobudowania w szybkim azasfe nowych rapi. 
tali i przerobienia sźkół na szpitale. Do za­
grożonych miejscowości wysłano lekarstwa ! 
śnrodiki żywności. W celu zapobieżenia szerze­
niu się choroby wylano na rzekach oliwę. Wiel­
ka liczba robotników zajęta jest osuszaniem 
terenów.

 -—̂—-00000-----

Metropolita Zagrzebia przeciw prześla­
dowaniu Chorwatów.

Do Belgradu przybył % Zagrzebia w towa­
rzystwie biskupa dr. Nyarady metropolita, ar­
cybiskup dr. A. Bauer, który wręczył regento­
wi memorandom w sprawie przeładowania 
ludności w jego metropolji. Prześladowania te 
wystąpiły w silnej formie zwłaszcza po wybo­
rach w dniu 5-go maja, kiedy to ludność opo­
wiedziała się za listą przywódcy Chorwatów, 
dr. Wł. Maczka. Memorandum zawiera opisy 
bezprzykładnych form teroru w stosunku do 
ludności biedniejszej i wieśniaków, którzy zmu­
szeni są przed prześladowaniem chronić się u- 
cieczką w lasy. Arcybiskup Bauer w swem 
memorandum wymienia kilkadziesiąt miejsco­
wości, w których żandarmi z błachych powodów 
strzelali do tłumu, zabijając lub raniąic wielu 
ludzi. Z aresztów i więzień wracają wieśniacy 
ciężko pobici i zupełnie niezdolni do pracy. 
W  czasie przesłuchania przy jakimkolwiek 
sprzeciwie ze strony aresztowanego przebija 
się go bagnetem lub strzela się doń z rewol­
weru. Rozstrzel i wu je się też delegacje chłopów, 
które udają się do władz ze skargą na bezpra­
wie. Teror stosuje się też wobec księży, a in­
terwencje biskupów nie pomagają. Memoran­
dum dokładnie wymienia miejscowości, gdzie 
dokonywują się gwałty nad bezbronną lud­
nością. nazwiska żandarmów i wiele nazwisk 
rozstrzelanych, ciężko rannych lub zmasakro-

giębokiej na 22 m. Fo opuszczeniu się do stu­
dni ulegli zatruciu skutkiem wydobywania się 
gazów, ponosząc śmierć na miejscu. Nadbiegli 
z pomocą mieszkańcy pobliskich domostw wy do 
byli. już tylko trupy.

cćgo aktu oskarżenia regentowi w Belgradzie 
przez chorego, 80-letniego arcybiskupa Bauera, 
który mimo sprzeciwu lekarzy odważył się na 
tak daleką podróż, wywarło w Jugosławji ol­
brzymie wrażenie.
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VERAX: „Masonerja, ozem jest, a czem 
nie jest’4. — Przekład autoryzowany z fran­
cuskiego Z. Ł., z przedmową Ks. Z. Kaczyń­
skiego. Poznań 1935. Nakład Księgami Św. 
jwojciecha, Str. 113.

Autor należał do wolnomularzy ale opu­
ścił ich i: stał się żarliwym katolikiem. W y­
tworzył w  sobie przekonanie, że wiele „współ 
nego jest pomiędzy bolszewickimi czciciela­
mi Antychrysta i Judasza (pomnik w Char­
kowie) a masonami —  czcicielami Demona- 
Zła. Autor ustala szereg zasad wolnomular­
stwa, jak: „Niewiara, oto —  cel. do którego 
dążymy4*, ..Przedewszystkiem winna być z-ni 
szczona religja*4, „Należy oczyścić programy 
szkolne z wszelkiej idei Boga'*.

Zarówno oblicze masonerji jak i jej dzia­
łalność we Francji, bo autor jest Francuzem, 
przedstawia- na cytatach i przytoczeniach z 
diuków woinomularskich, kilka rysów: Do 
walki z masoństwem „dobrze jest do pewne­
go stopnia używać tej samej broni, jakiej 
używają przeciwnicy44, za taką broń uważa 
ośmieszanie, wytaczanie publiczne incyden­
tów i skandalów, które świadczą o brudzie 
moralnym, dostojnych masonów. Niekiedy 
zaś walczyć można tylko ,,modlitwą i środ­
kami natury nadprzyrodzonej4*.

W  charakterystyce masonów podkreśla 
„lubowanie się w rozwlekłej pisaninie’4, dą­
żenie do rewolucji, rewolty we wszystkich 
dziedzinach: duchowej, moralnej, rodzinnej, 
i rządowej. Pod płaszczykiem oswobodzenia 
ludzkości, skosmopolitowania itd. przemyca 
się zawsze tasama myśl, myśl o rewolucji. 
Mason wedle ,,Veraxa*4 udaje nadzwyczajną 
prostotę ducha i ma zawsze dwa oblicza, dla 
swoich współwyznawców inne, a dla świata 
postronnego inne.

Autor przechodzi w poszczególnych roz­
działach stosunek masonerji do Kościoła i 
zaohowanie się kościoła wobec nich, działa­
nie masonerji francuskiej i wychowanie dzie 
ci („jest rzeczą konieczną stworzenie u pod­
staw szkoły jednolitej monopolu naucza­
nia*’), w  dziedzinie polityki i socjalnych za­
gadnień.

Dla nieuświadomionych i niezorientowa­
nych w  rzeczach wolnomularstwa książka 
daje silne naświetlenie tej tajemniczej orga­
nizacji.

„PRZEGLĄD POWSZECHNY**. Numer
czerwcowy „Przeglądu Powszechnego’4 mie­
sięcznika poświęconego sprawom religijnym, 
kulturalnym i społecznym zawiera treść na­
stępującą: dr. S. Brzeziński „Współcześni i 
potomni o Piotrze Tomickim4*, M. Moraw­
ski: „W pływ  myśli religijnej Mojżesza Maj- 
monideisa na św. Tomasza z Akwinu’4, ks. 
S t  Podoleński: „Czy grozi nam przeludnie- 
nie?“ , K . Górski: „Blaski i clenie życia we­
wnętrznego w  Prusach’*, Z. B. „Początki kul­
tu św. Stanisława na Pomorzu**, Przegląd 
piśmiennictwa, Sprawy Kościoła, oraz J. Bir- 
kanmajera: „Sienkiewiczowska fundacja w 
Akademji Umiejętności*’. Adres redakcji — ! 
,JPitzegląxlu Powszechnego**: Kraków, ul.
Kopernika 26.

C Z Y T E L N IC Y !
Żądajcie „Gloso Narodu* 

we wszystkich kawiarniach 
restauracjach i na dwor­
cach kolejowych!

Od środy d. 29 bm. w teatrze świetlnym wA P O L Ł O “
Film, jaki pojawia się raz na kilka lat! Potężna dpopea. — Widziana i podziwiana przez mil- 

jony. — Zrealizowana z olbrzymim nakładem kosztów.

ŚWIAT IDZIE NA PRZÓD  -
porywający romans, tudoyna historia miłości. —• Frapująca treść, doftkonału zdjęcia, inako- 
ra}ta •kspresja — oto wa'ory. ktrfre składają się na to najciekawsze i najpotężniejsze wido­
wisko filmowe w dziejach kinematografii. — W gł. rolach: doskonała para czołowych aman­
tów ekranu piękna, urocra. wiośniana, zniewalająca młodością i wdziękiem MadttlCIflft 
C arro ! oraz wytworny, szlachetny, czarujący Fran ch ot T o rte  Reiyserja genialnego ł o i  nu 

Forda. Wzbudził on zachwyt całego świata i entuzjazm krytyki!

Jaooński lot dokoła świata.

Japoński lotnik Ano, który odbył lot dokoła kuli ziemskiej. —  Na lotnisku wiedeń­
skie m w Aepern śmiałemu lotnikowi dzieci japońskie z kolonji wiedeńskiej wręczyły chorą­

giewki japońskie.

0t«ecsu ciekawe
Niszczenie gór lodowych.

Wielkie góry lodowe, będące częstokroć 
przyczyną zatopienia okrętów, są usuwane te­
raz z wielką łatwością. Nowy sposób usuwania 
gór lodowych polega na użyciu mieszanki za- J 
pałającej „thermit**, która składa się z tlenku j 
żelaza i proszku aluminium. Mieszanka ta po-1 
siada własność wytwarzania temperatury do
2.000 stopni Cels. Pod działaniem tak wysokiej 
temperatury woda z topniejącegor lodu rozkła­
da się na tlen i wodór. Wystańćzy zatem rzu­
cić na górę lodową. 50 kg. ,.themitu“, aby sta­
ła się ona podobna do wulkanu w chwili wy­
buchu i dosłownie „ulotniła44 się w powietrzu. 
Przy marynarce amerykańskiej utworzona zo­
stała specjalna brygada „niszczycieli lodow­
ców**, która zniszczyła w ostatnich czasach 
na Atlantyku w okolicach Nowej Ziemi 624 
góry lodowe.

Poszukiwacze złota w Heland|l.
Komu się wydaje, iż poszukiwaczy złota 

można znaleźć tylko w Południowej Afryce lub 
w Meksyku, ten się grubo myli. W  Holandjł 
rozpoczęto również poszukiwania żył złotych, 
przyczem powstała spółka rozporządzająca ka­
pitałem i maszynami. Miejscem, w którem od­
bywają się poszukiwania jest Terschelling, wys 
pa na morzu Północnem. Chodzi tu bowiem nie 
o złoto w ziemi, lecz o złoto znajdujące się na

dnie morskiem. Dość dawno temu przy brze­
gach Terschelling zatonął okręt „Luthie“, na 
pokładzie którego znajdował się ładunek złota 
wartości około 18 miljonów guldenów.

Przed dwoma laty zabrano się do prac przy­
gotowawczych nad wydobyciem zatopionego 
złota. Nurkowie badali topografję dna morskie­
go, .położenie wraku „Lutine44, sporządzono ma­
py dokładne, ustawiono wielkie holowniki z 
pokładu których pompy ssąco-tłoczące zapusz­
czały w morze potężne rury, wydobywające pia­
sek. Wydobyto już sporo rozmaitych szcząt­
ków „Lutine44, jak to kawałków żelaza, belek, 
części maszyn, itistalacyj. Przeszukano też 
część kadłuba zatopionego okrętu, ale do prze­
działu zawierającego złote sztaby tń t dotarto 
jeszcze.

Optymizm kierowników przedsięwzięcia nie 
udzielił się jednak w postaci zwykłej w takich 
razach „gorączki złota44 mieszkańcom Ter- 
sehelling, ubogim rybakom. Przyglądają się oni 
obojętnie wszystkiemu, co się dzieje na cichej 
dotąd wyspie i ze sceptycyzmem przysłuchują 
się rozmowom na temat złotych skarbów. Wie­
dzą oni z doświadczenia, że morze nie wydaje 
tak łatwo tego, co już raz zabrało. Or.

Rekordy szybkości loto ptaka.
Dwaj ornitolodzy angielscy, kpt. Ingram i 

płk. Meinertzhagen, ogłosili ostatnio wyniki 
swych badań nad szybkością i wysokością lotu 
ptaków. Uczeni attgielocy stwierdzili, i i  ptaki

a

fruwają z o wiele więkwą Mybfcoócś% fi wzno­
szą się na większe wysokości, ntfc to dotych­
czas przypuszczano. I  taik np. zaobserwowano 
iż czajki wznoszą się na wysokość do 2.800 me 
trów, dzikie gęsi —  do 8.000 metrów, a wrony 
— do 3.700 metrów. Znany ornitolog, WalA- 
ston, zaobserwował na swej stacji w Himala­
jach kuliki latające na wysokości przeszło
6.000 metrów, co obala teorję niektórych u- 
czonych, przypuszczających, te ptaki wędrowne 
unikają w swych przelotach znacznych wyso­
kości.

Jeśli chodzi o szybkość lotu, rekord we­
dług ostatnio poczynionych doświadczeń bije 
gatunek ptaków, zwanych siewką, które prze­
leciały 5.200 km. w ciągu 15 godzin, osiągając
w ten sposób szybkość 345 km. na godzinę! Pta 
ki te ponadto odznaczają! się ogromną wytrzy­
małością i — jak stwierdzono dzięki obrącz­
kom przyczepionym do ich łapek — przelatują 
z Ameryki Arktyczncj do Argentyny. Również 
ogromną szybkością lotu odznaczają się jaskół­
ki i, według relacji pewnego pilota angielskie­
go towarzystwa „Imperial Airways44, któary u- 
siłowal przegonić jaskółki lecąc swym samolo­
tem z szybkością 250 km. na godzinę, jaskółki 
leciały bez żadnego wysiłku o wiele prędzej. 
Inne ptaki fruwają znaczpie wolniej i tak prof. 
Thompson, znany ornitolog angielski, twierdzi, 
że szpaki lecą z szybkością 75 km. na godzL 
nę, a wrony osiągają zaledwie 50 km. na go­
dzinę. M. C

& l a d jo .
„MIGUEL MAKARA”  OSKARA MIŁOSZA W, 

TEATRZE WYOBRAŹNI. Dnia 7 bm. to jest w pią
tek o godz. 18,10 rozgłośnia wileńska nada fragl 
ment słuchowiskowy z misterjum Oskara Miłosza 
pt. ,-Miguel Ma-nara41. Oskar Miłosz, żyjący pOCta 
litewski, piszący po francusku dał w  tern misłe- 
rjum potężny wyraz religijny, świadczący o jego 
niezaprzeczalnym pokrewieństwie z najgłebsfeyiU 
nurtem poezji polskiej. Mister jum zostało przetłu­
maczone po mistrzowsku przez świetną poetkę 
Bronisławę Ostrowską.

Programy stacyj radjowych.
Piątek, dnia 7-go czerwca 1935.

Kraków. (293.5 ni). Godz. 6.30 Transmisja X 
Warszawy; 7.45 Program na dzień bieżący oraz 
Wskazówki praktyczne; 8 Transmisja z Warszawy; 
11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Transmisja z Wftr 
Sza wy; 12.05 Płyty; 12.50 Trausmisja z Warszawy; 
13.55 Transmisje z Warszawy, Lwowa i Wilna; g.
18.30 Koncert reklamowy; 18.45 Płyty; 19.07 Pro­
gram na dzień następny; 19.15 Pogadanka; 19.25 
Transmisja z Warszawy; 19.45 Wiadomości sporto­
we; 19.50 Transmisja z Warszawy; 20 Dokąd je­
chać w święto; 20.05 Transmisja z Warszawy; g.
22.15 Koncert z płyt; 22.30 Transmisje z War­
szawy.

Lwów. (377,4 m). Godz. 15.45 Koncert orkiestry 
T. Seredyńśldego; 17.40 Audycja dla chorych i kon 
cert; 19.io Jak zostałam żcglarką; 20 Kącik Połsk. 
Tow. turystyczno-krajoznawczego.

Warszawa. (1339.3 m). Godz. 6.30 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze**: G.33 Pobudka do gimnastyki; 
6.36 Gimnastyka; 6.50 Muzyka z płyt; 7.15 Dziennik 
poranny; 7.45 Program na dzień bieżący; 7.50 
Wskazówki praktyczne; 8 Audycja dla szkól; 8.05 
Audycja dla poborowych; 11.57 Sygnał czasu; 12: 
Hejnał; 12.03 Wiadomości meteor.; 12.05 Koncert 
solistów z płyt: 12.50 Chwilka dla kobiet; 12.55 
Dziennik południowy; 13.05 Trio; 13.55 Wiadomo­
ści o eksporcie polskim; 15.35 Przegląd giełdowy; 
15.45 Koncert ze Lwowa; 16.30 Opowiadanie dla 
dzieci młodszych; 16.4.5 Arie i pieśni; 17: Odczyt;
17.15 Koncert muzyki kameralnej; 17.40 Audycja 
dla chorych ze Lwowa: 18.10 Teatr Wyobraźni; g.
18.30 Koncert: 18.45 Płyty; 19.07 Program na dz, 
następny; 19.15 Skrzynka rolnicza: 19.25 Wiado­
mości sportowe: Transmisja z kortów meczu teni­
sowego; 19.50 Felieton aktualny; 20 Jak spędzać 
święto; 20.10 Pogadanka muzyczna; 20.20 Koncert 
z Filkami.; W przerwie: Dziennik wieczorny ora* 
Jak pracujemy i żyjemy w Polsce; 22.30 Audycja 
poetycka; 22.45 Odczyt; 23 Wiadomości meteor.; 
23.05 Muzyka z płyt.

Katowice. (395.8 ni). Godz. 13.55 Giełda zbożo- 
wo-towarowa; 19.15 świątynie cysterskie w Polsce, 
pogadanka; 23.30 Skrzynka francuska.

Wycieczki i ucieczki
Poniedziałek, to mój d-zień „feralny’*. Od 

czego się ten dzień zacznie, tem skończy się 
czasem dopiero aż niedziela wieczór. Zagad­
nienie dnia poniedziałkowego jest więc kwe 
stją bardzo ważną i drażliwą, coś w  tym ro­
dzaju jak „pierwsza miłość**, która się koń­
czy albo bardzo dobrze, albo bardzo źle.

Ponieważ na to „dobre** jest zawsze cza­
su dosyć, trzeba starać się to „złe’*, jak naj­
dalej odsunąć. Wobec tego, ulatniam się w 
poniedziałek rano z domu.

Unikam w ten sposób różnych i odwie­
dzin, miłych i niemiłych mi osób. WpTawdzie 
co mnie miało spotkać w poniedziałek, spo­
tka mię we wtorek, jednak pozostaje iluzja, 
że wszystko „złe44 nie rozpoczęło się od po­
niedziałku i cały tydzień nie pociągnie się 
pod „złym4* znakiem.

Katastrofalne są poproatu poniedziałki 
po pierwszym i wtedy to najlepiej nawet 
do domu nie wracać...

Minęłam bez „wypadku’4 Krupówki, Ja­
szczurówkę, i  znalazłam się na Cyrli. Dzień 
jest ciepły, becz bez słonecznego świtu, de­

szczyk wiał w  powietrzu. Zaśnieżone góry 
zarysowują się zbyt wyraźnie na szaronie- 
bieskim horyzoncie i wydają się nam bardzo 
bliskie, co jest niezawodną zapowiedzią 
przejściowej niepogody.

Oddalona już o siedm kilometrów od Za­
kopanego, odsapnęłam spokojnie nawet na­
brałam fantazji, i zaczęłam podziwiać napi­
sy na mleczarniach znajdujących się na 
Ćyrli.

„Cichy Kącik** —  „Codziennie koncert 
orkiestry cygańskiej4*. Jak ten cichy kącik 
pogodzić z cygańską orkiestrą, niewiem; ;—  
lecz nie przejmuję się tem. Kilka kroków da 
lej znajduje się słynna mleczarnia „Pod sied 
miu kotami’*. Na szyldzie wymalowanych 
jest siedm rozkosznych, kolorowych kotów, 
a firma wypisana w  czterech językach. Sta­
nowczo zamało! Firma tej mleczarni „Pod 
siedmiu kotami** znajdującej się na siódmym 
kilometrze od Zakopanego powinna być w y­
pisana też w  siedmiu językach, bo trzeba 
dbać o system i  harmonję.

Przypomina mi się, logiczne zresztą po­
wiedzenie, które słyszałam w zimie od jed­
nego narciarza Niemca, stojącego z kolegą 
przed tą mleczarnią z malowniczą firmą:

„Schau, hier werden die Katzen gemol 
ken‘*. (Patrz, tu się doi koty).

Napis niemiecki na szyldzie brzmi: „Mol­
kerei unter 7-ben Katzen’*.

Pod nazwą „Molkerei4*, co znaczy ściśle 
„dojalnia4*, względnie gospodarstwo mlecz­
ne —  rozumie Niemiec mleczarnię, ale tylko 
taką, gdzie obok mleczami znaduje sio obo­
ra z dojnemi krowami. Tego rodzaju mlecźar 
nia, w  której dostaje się mleko prosto od 
krowy, zowie się „Molkerei’*. Jednak zwy­
kły „wyszynk** mleka, nazywa się „Milch- 
halle4*, albo ,,MiIchversohleiss\

Pod oknem tej mleczarni wisi tabliczka z 
napisem „wstęp do lokalu z psami wzbronio­
ny*. Jednak biały piesek owczarek, uwiąza­
ny na łańcuchu obok domu, drze się w nic- 
bogłosy, widząc, że na balkonie, czy też 
ganku spacerują wolno dwie kotki, rozkosz­
ne angorki z puszystymi ogonkami.

Nieco dalej znajduje się trzecia mleczar­
nia ,,Pad krokusami*’. Krokusy wprawdzie 
dawoio już przekwitły, lecz miło je wspo­
mnieć.

Poza temi publicznemi budynkami nic je 
szcze nie zapowiada ruchu, który rozwinie 
się latem na Cyrli.

Zbaczam z drogi na prawo. wr kierunku 
gdzie znajdują się Stawki Toporowe.^ Ze­
szedłszy z gościńca nie spotkałam żywej du­
szy ani w lesie ani na zboczach i pogprkaeh.

Stawy robią wrażenie martwoty, w kolo­
rze ciemno zielonym, niby błyszczące lustro, 
w  którem odbijają się wysmukłe jodły i 
świerki, jak pary tańczące na lustrzanej po­
sadzce.

Rój komarów oblatuje milczący staw: na- 
wmt kumkanie żab nie ożywia tej górskiej, 
lesistej okolicy. Tylko ptaszęta ćwierkają 
raz głośno i wesoło, to znów cicho i czule...

„Mee“ ... —  Zbliża się baca ze stadem 
owieoc, ożywia się krajobraz, w  pobliżu daje 
się słyszeć krakanie wrony, lub wabiące wo­
łanie kukułki... 1

Zaczyna padać drobniutki i cieplutki de­
szczyk majowy. Śpieszę więc do mleczarni 
„Pod siedmiu kotami*’ ...

Przybvwrszv do domu przemoczona do 
nitki, znalazłam w skrzynce na liisty nakas 
płatniczy Izby Skarbowej, płatny za kilka 
dni pod rygorem egzekucji.

Nakaz brzmiał na sumo, tak zawrotnie 
wysoką, że tyle pieniędzy razem już od kil­
ku lat nie widziałam. Machnęłam więc z re­
zygnacją ręką i odłożyłam ten dokument 
„ad acta ... ^

Z rezygnacją także wyczekuję rzeczy nie 
uniknionych, które przyjść muszą gdyż „pod 
złym znakiem*’ rozpoczął się dla mnie po­
niedziałek... M. OSTRAW1CKA.
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C Z E R W IE C .
Czwartek 6* Norberta b. w., Filipa djak. w., Pau-

liny m.
Wschód słońca 3.85, zachód 19.41.
Długość dnia 16 godzin i 6 min.

Piątek 7: Roberta op., Sabiniana m.
Wechód słońca 3.34, zachód 19.42.
Długość dnia 16 godzin i 8 min.

STULECIE ŚMIERCI JERZEGO SAMUE­
LA  BANDTKIEGO. W czerwcu br. mija sto 
lat od śmierci wybitnego historyka, prof. Uni­
wersytetu Jag. Jerzego Samuela Bandtkiego. 
Prace jego o Polsce, jak: „Dzieje Narodu Pol- 
skiego“ , „Dzieje Królestwa Polskiego'*, „Hi- 
storja Bibljoteki Jagiellońskiej" a przede- 
wszystkiem „Historja drukarń krakowskich", 
„Historja drukarń w Królestwie Polskiem i 
W. Księstwie Litewskiem" itd. to zasługi du­
żej miaTy dla nauki i kultury polskiej. Towa­
rzystwo Miłośników Książki w Krakowie pra­
gnąc uczcić pamięć wielkiego historyka książ­
ki, zasłużonego bibljografa, filologa i bibljo- 
tekarza urządza we czwartek 6 bm. o godz. 
20-ej w Czytelni Muzeum Przemysłowego ze­
branie, na którem Dr. Al. Birkenmaier omówi 
życie i prace zmarłego przed stu laty dziejopi­
sarza, przyczem objaśni wystawę Jego portre­
tów i dzieł. Wstęp wolny.

WALNE ZEBRANIE TOW. URZĘDNIKÓW 
GMINY M. KRAKOWA odbyło się we wtorek. 
Posiedzenie zagaił dotychczasowy prezes Tow. 
J. Krzyżanowski. Przewodniczący Komisji 
Matki inż. Szempliński odczytał proponowania 
listę. Prezesem Tow. na lat 3 został wybrany 
dotychczasowy prezes Jan Krzyżanowski, któ­
ry otrzymał 153 głosy na 154 obecnych. Wice- j 
prezesami na lat 2 zostali wybrani Dr. Owsiń-i 
ski J. i Mgr. Niedziałkowski 0. Następnie ze­
branie dokonało wyboru członków Zarzadu,

KTO W YD AW AŁ OPINJĘ W SPRAWIE 
DR. DORNFESTA. Do sprawozdania z rozpra 
wy przeciw dr. Dornfestowi, zamieszczonego 
w numerze wczorajszym, zakradła się pomył­
ka. Wyrok zapadł na podstawie opinji Wy­
działu lekarskiego Uniw. Jag., a nie na pod­
stawie opinji prof. U. J. dr. Olbrychta, jak 
przez pomyłkę podaliśmy.

WZMOŻONY POPYT ZA KOŃMI R0B0- 
CZEMI. Na targ przy ul. Zabłoci© spędzono 
4 bm. ogółem 194 koni i płacono za sztukę: 
pociągowe ciężkie 300 do 500 zł., lekkie od 
150 do 350 zł., rzeźne od 20 do 50 zł. Ze spę­
dzonych koni sprzedano na rzeź miejscową 6 
sztuk. Ceny koni rzeźnych lekko zniżkowe. 
Wzmożony za końmi roboczemi.

POTRĄCONA PRZEZ NIEOSTROŻNEGO 
DOROŻKARZA. We wtorek o godz. 17.45 nie­
znany dorożkarz konny Nr. 160, jadąc ul. Sien­
ną w kierunku Rynku gł., potrącił przechodzą- 
oą przez jezdnię z plant od ul. Dominikań­
skiej Franciszkę Jankowioz, lat 27, ekspedjent 
ke sklepową, zam. przy ul. Targowej 3. Wsku 
tek potrącenia Jankowicz upadła na bruk, do­
znając potłuczenia lewej ręki i lewej nogi. — 
Winę ponosi dorożkarz, gdyż jechał szybko i 
nie dawał znaków ostrzegawczych. Dorożkarz 
po potraceniu Jankowicz zbiegł.

CHŁOPIEC UKRADŁ BUTY, BY KUPIĆ 
SOBIE PIŁKĘ. Weintraub Rozalja, zam. przy 
ul. Rękawka 43 okradziona została we wtorek 
w nocy przez Górę Franciszka, 12-letniego 
chłopaka, zam. w tym samym domu. Góra 
skradł jej przez otwarte okno jedną parę bu­
cików damskich. Góra przyznał się do kra­
dzieży oświadczając, że skradzione buciki 
sprzedał na tandecie za 12 zł. a sa pieniądze 
te kupił piłkę nożną.

KOSZTOWNA DRZEMKA. Wrona Romu­
ald, funkcjonarjusz bankowy, zam. przy ul. 
Siemaszki 51, okradziony został we wtorek 
między godz. 20.30 a 24 w czasie chwilowej 
drzemki na trawniku przy ul. Prądnickiej 
obok Szpitala Wojskowego. Nieznany sprawca 
skradł mu rower męski wartości ok. 150 zł.

ZŁODZIEJE „INTERESUJĄ SIĘ" W Y ­
CIECZKAMI. Policja aresztowała Cirna Edm., 
lat 34, bez zajęcia, zam. przy ul. Żółkiewskie­
go 13. Cim ukradł portmonetkę uczenicy gi­
mnazjum rzeszowskiego Wałgómej, gdy ta 
przechodziła we wtorek popołudniu wraz z wy 
cieczką przez ul. Florjańską. Portmonetkę ode 
brano i oddano poszkodowanej.

ZAW IAD O M IE NIA  T KOM UNIKATY.
..W YNIKI STUDIÓW DLA ZBIORNIKA WOD­

NEGO W ROŻNOWIE NA DUNAJCU". W Krak. 
Tow. Technicznem przy ul. Straszewskiego 28 od­
będzie sie w piątek 7 bm. o godz. 19 zebranie, na 
którem inż. WL Kollis z Warsteawy wygłosi od­
czyt na temat: „Wyniki studjów dla zbiornika wod 
nego w Rożnowie na Dunajcu" (z obrazami świetl- 
nemi). Goście mile widziani.

REPERTUAR TE ATRU  SŁOWACKIEGO
Czwartek: „Nauczycielka".
Piątek: „Trafika pani generałowej".
Sobota: „Klub kawalerów".

R E P E R T U A R  K IN O T EA T R  ’
Ś W IT : „Synowie pustyni".
WANDA: „Wiedeńskie noce".
APOLLO: „świat idzie naprzód".

Dali I codziennie ffWANDA 99 m teatrze świetlnym

Wyświetla wspaniały program świąteczny, najmodniejszy film sezonu, kapitalna komedja pełna
pikanterji i

I M  NOCE
cesarstwa. — Dnie pełne śmiechu i zabawy

dowcipu

Upojna pieśń, m i ł o ś c i  o 
Wie*

przedwojennym 
głośnej autorki

RAMOM N0VARR0,
EVELYN LAYE-- CHARLES BUTTERWORTH 
Wiedeń w całym swym uróku i splendorze. 
— noce pełne miłości i romantyzmu.

Pocz. seansów w dnie powsz. o g. 5, 7 i 9'30. W niedzielę i święta o g .  3 popoł. Program Nr. 33.

W piątek dnia 7 bm. W sobole dnia 8 bm. W niedziele dnia 9 bm. W poniedziałek dn. 9 bm. 
o godz. 3 pop. o godz. 3 pop. o godz. 10 i 12 przedp. o godz. 10 i 12 przedp.

Poranki filmowe: K A P I T A N  H O P N O R A N .  „ V ”, !  S'S

WTORKOWE POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ.

Wtorkowe posiedzenie rady m. Krakowa 
stworzyło doskonałą okazje dla polskiej lu­
dności miasta dla zorjentowania. się wt istot­
nych celach1 i aspiracjach żydostwa. które 
dotąd naogól dość starannie usiłowało mas­
kować swe zamierzenia i sukcesy na terenie j 
miasta. Szło o rzecz nappzór błahą i niebu- j 
dzącą żadnych wątpliwości, o stwierdzenie, 
że miasto w  obecnych zwłaszcza trudnych 
gospodarczo warunkach nie może pozwolić 
sobie na trzecią wiceprezydenturę, a wzglę­
dy oszczędnościowe przestrzegane skrupulatj 
nie na innych odcinkach gospodarki miej-j 
siki ej muszą i tutaj znaleźć odpowiedni w y­
raz. Zresztą żyd z i'—  jak to stwierdził pre­
zes Bloku Gospodarczego ławnik dr. Radzyń 
ski — sami nalegali o szybkie rozstrzygnię­
cie tej kwestji, oczywiście w  tej myśli, ż e < 
trzecią wiceprezydenturę zatrzymają dla swe 
go przedstawiciela, w  tej myśli, że przez 
dawną obecność -w prezydjum pp. Sarego i 
Landaua zdołali wytworzyć swojego rodzaju 
tradycję, może nawet prawo (!) do jednej wi- 
ceprezydentury. Trzeba stwierdzić, że rada 
miejska, w poczuciu odpowiedzialności za 
gospodarkę miejską, ze względów ściśle rze­
czowych, jak do podkreślił referent b. min. 
Kumaniecki, zdołała oprzeć się tym nieuza­
sadnionym ni ozem sngestjom żydów, ich 
uroszczeniom i rozstrzygnęła sprawę zgodnie 
z interesami miasta.

Żydowscy członkowie rady przypuścili 
formalny atak: tuk jak poprzednio szturmo­
wali większość radziecką o przyspieszenie 
sprawy, tak obecnie o jej... odroczenie, a to 
z chwilą, gdy przekonali się, że sprawa się 
nie uda. P. Szwarzbart straszył ^rozgory­
czeniem** ulicy żydowskiej, jeżeli żyd nie 
zasiądzie w prezydjum miasta, p. Geizhals 
apelował do serc, prezes kahału Stempel gro 
ził, .że nich budowlany w  Krakowie stanie... 
a radny Zimmcrman wysuwał objekcje praw 
ne i pogróżki do Trybunału Admin. Najbar 
dziej jednak znamiennem było przemówie­
nie tego ostatniego. Pod wrażeniem zawie­
dzionych nadzieji, żydzi stali się szczerzy. 
P. Zimmerman opowiadał barwnie, jak to 
było pięknie, gdy prezydent miasta katolik, 
wyjeżdżał do Wiednia jako poseł do parla­
mentu a rządy w Krakowie sprawował wów­
czas niepodzielnie wiceprezydent-żyd, jak to 
żydzi mając swego wiceprezydenta w- zarzą­
dzie miasta „budowali kulturę Krakowa14, 
jak  to 45% wpływów podatkowych pochodzi 
od żydów i finanse miasta na żydach właś­
ciwie spoczywają... \

Słowa radnego Zimmermana były tak zna J 
mienne, że powinny one otworzyć oczy ka-j 
tolickiej ludności Krakowa na aspiracje, ja!

SZTUKA: „Złodziej serc".
UCIECHA: „Poszukiwaczlci złota".
SŁONKO: „Weronika". (Fr. Gaal).
BAGATELA: „Twe usta kłamią". Na scenie

rew ja: „Bagatela zaprasza"... _ .
ADRIA: „Malowana zasłona (Greta Garbo).
PROMIEŃ: Reportaż z pogrzebu marsz. Piłsud­

skiego (ceny porankowe).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
we czwartek komedja D. Niccodemi‘ego „Nauczy­
cielka" w  opracowaniu scenioznem reż. J. Karbow­
skiego z p. Jaroszewską w  roli tytułowej oraz z pp. 
Walewską. Wernicz, Hierowskim, Modrzewskim, 
Turskim, Woźnikiem i Wyrwicz-Wichrowskim. 
Jutro w  piątek po cenach zniżonych „Trafika pani 
generałowej" Bus-Fekete‘go w  premjerowej obsa­
dzie. — W  próbach pod kierunkiem reż. K. Wyr- 
wicz-Wielirowskiego świetna komedja M. Bałuckie­
go „Klub kawalerów", która ukaże się w najbliż­
sza sobotę.

„MADAME DUBARRY" na przedstawieniu P » -  

poludniowem w niedzielę 9 bm. Stylowa i pełna 
melodji opereta Millockera i Mackebena „Madame 
Dubarry" w tlomaczeniu i reżyserji J. Karbowskie 
go, w opracowaniu muzycznem dyr. B. Wallek-Wa- 
lewskiego. a malarskiej dyr. K. Frycza, powtórzo­
na będzie w niedzielę 9 bm. na przedstawieniu po- 
połudnlowem, w premjerowej obsadzie zespołu z p. 
Jaroszewską na czele. -*• *

—*----- ooOoo ^

kie co do wpływów swych na terenie Krako­
wa żywi żydostwo.

* % *
W dalszym Ciągu wtorkowego posiedzenia, 

o którem pisaliśmy częściowo w numerze wczo­
rajszym, Rada miejska uchwaliła wniosek u- 
prawnia.jąćy komisję gospodarczą miasta do ti- 
marzanła zalegających czynszów, należnych 
magistratowi od mieszkańców domów miej­
skich, dzierżawców gruntów i t. d. Dalsze pun­
kty porządku dziennego od 2 do 20 załatwiono 
en bloe. Przedyskutowano natomiast obszer­
niej sprawę przeznaczenia niektórych budyn­
ków miejskich do burzenia. I znowu po za­
łatwieniu pani spraw, które wzbudziły zniko­
me zainteresowanie, tak wśród członków ra­
dy, jak i wśród galerji. przystąpiono do 27 pun­
ktu porządku obrad, który wywołał ożywioną 
dyskusję. Chodziło o sprawę przeznaczenia 
sumy

120 TYS. ZŁ. NA PRZEPROWADZENIE 
ZBLIŻAJĄCYCH SIĘ WYBORÓW.

Wniosek atakowali ostro socjaliści. Podnosili 
oni, że dyskusja jest przedwczesna, gdyż ordy- 
na/cja wyborcza nie została jeszcze uchwalona. 
W  odpowiedzi prez. Kaplickietnu, który stwier­
dził, że miasto ma obowiązek ustawowy opłacić 
koszta wyborów na terenie Krakowa odpowie­
dziano, że do tej pory nie ma takiej ustawy. 
Rada wniosek o funduszu na wybory uchwaliła 
zwykłą większością.

Na. załatwienie 27 punktów obrad wystar­
czyło Radzie m. około 2 godziny. Ostatni punkt 
28, którego Wszyscy z zainteresowaniem ocze­
kiwali, zajął natomiast drugie tyle czasu. Ta 
częąć posiedzenia^ poświęcona sprawie

OGRANICZENIA LICZBY WICEPREZY­
DENTÓW DO DWÓCH,

obfitowała obok szeregu momentów poważnych 
w cały szereg chwil zupełnie niepoważnych* 
lub zgoła komicznych, wywołujących na sali 
ogólną! wesołość. Tę część posiedzenia móżna- 
by śmiało nazwać

„GODZINĄ" SZCZEROŚCI* ŻYDOSTWA 
KRAKOWSKIEGO,

które w sposób zdumiewający tupetem, ale 
wielce pouczający dla katolickiej większości po 
kazało swe właściwe oblicze.

Sam wniosek, proponujący zniesienie stano­
wiska trzech wiceprezydentów, a ustanowienie 
dwóch referował krótko i treściwie radny 
prof. Kumaniecki. Podkreślił on, że obecna 
Rada ustanowiła wprawdzie w kwietniu 1934 
roku 3 stanowiska wiceprezydentów, po śmier­
ci bl. p. Landaua przekonano się jednak, te 
dwóch wiceprezydentów zupełnie wystarczy. 
Prof. Kumaniecki oświadczył, że oprócz tego 
powodu, przyczyną ograniczenia liczby wice­
prezydentów "eą wzglądy budżetowe.

Po referencie zabrał głos radny sjonistycz- 
ny dr. Szwarzbart. W  przemówieniu pełnem 
sztucznego patosu i skrzętnie ukrywanego ta­
lu do większośći Rady m. mówca przypomniał: 
„Klub naSfc prowadził zawsze politykę pojedna 
nia*.

Głos na sali:
„I WYKIWALI WAS"

(na sali śmiech).
Radny Schwarzbart mówił dalej: Wniosek 

ma dwie strony, jedną ujawnioną, drugą zaś 
ukrytą. Następnie mówca narzeka: prezydjum 
miasta jest przeciążone...

Głos z ław socjalistycznych: „Szkoda two- 
ich łetfę

Dr. Schwarzbart: Był czas kiedy w Krako­
wie było nie trzech, lecz czterech wiceprezy­
dentów.

Głos na sali: To było w okresie inflacji. —
(wesołość).

Mówca twierdzi, że wniosek nie ma żadnych 
podstaw rzeczowych, a motywem jego jest nie­
dopuszczenie żyda do prezydjum miasta. Re­
prezentant sjonistów powoływał się w dalszym
<%gu swych wywodów na „pityMadne" w9PóL

życie z żydami w Krakowie, oraz ubolewał
nad faktem

„PRZESTAWIENIA PRZEZ BB. ZWROTNICY4* 
W SPRAWIE ŻYDOWSKIEJ.

Dr. Schwarzbart zakończył swe, pełne lłryoflu 
nycli momentów, przemówienie złożeniem de­
klaracji zakończonej protestem przeciw pozba­
wianiu żydów reprezentanta w Prezydjum 
miasta.

Jako drugi inowca zabrał głos radny 
Freund, reprezentujący grupę 9 radnych ży­
dowskich, należących do B. B. Rozpoczął on 
od aluzji o jakimś pakcie, na mocy którego 
większość rządząca miastem zapewnie miała ży­
dom odpowiednią reprezentację w Prezydjum 
miasta. Umowa ta w razie uchwalenia wniosku 
nie zostanie dotrzymana

Glos na sali:

TAKI PAKT TRZEBA BYŁO SPISAĆ.
Następnie radny Freund oświadcza imie­

niem żydów z BB. że mogą oni postawić kan­
dydaturę żyda, który pracował będzie hOnOró- 
wo, bez grosza wynagrodzenia. Radny Freund 
zapowiedział, że żydzi z BB. będą głosowali 
przeciw wnioskowi.

Głos na sali: A z BB wystąpicie?
„Zgorszenie" wśród radnych żydowskich 

wywołało wystąpienie następnego mówcy ży­
dowskiego socjalisty dr. Schreibera. który nie 
tylko opowiedział się za zniesieniem stanowi­
ska trzeciego wiceprezydenta, ale równocze­
śnie zaproponował, by liczbę ich ogranitayć 
do jednego. Radny Sehreiber podkreślił, że 
dla biednej ludności z Kaźmierza jest obojęt­
ne, czy trzecim wiceprezydentem będzie żyd 
czy chrześcijanin. Powołał się przytem na przy 
kład z Kaźmierza. Według słów tego mówcy 
znajduje się tam pewna instytucja, prowadzo­
na wyłącznie przez żydów. Dr. Sehreiber twi-er 
dził, że nie ma drugiej instytucji, któraby tak 
wrogo odnosiła się do interesów żydowskich 
jak ta właśnie czysto żydowska. Cytując ten 
przykład dr. Sehreiber zwrócił się do radnego 
Stempla, który zabrał głos po nim. Było to je- 
dno z najweselszych przemówień. Radny Stew* 
pel przypomniał, że na liście parni Marszalk* 
kandydowali

„ŻYDZI BRODACI"
i pan Marszałek wcale się nie żenował. Na­
stępnie z żalem wywodził radny Stempel, że 
w r. 1924, kiedy w endeckiej Radzie m. rej 
wodzili posłowie Holeksa i Rymar, nie odwa­
żyli się ruszyć wiceprezydenta żyda, a dzisiaj 
dokonuje tego BB. Zdaniem tego mówcy S-ci 
wiceprezydent winien się zająć ożywieniem 
ruchu budowlanego w mieście.

R. Stemplowi odpowiedział socjalista Szum 
ski, który zapytał: Któż w to uwierzy, ie jak 
pan Stempel zostanie trzecim wiceprezyden­
tem, to domy będą same rosły do góry?

Na osobne wyróżnienie zasługuje przemó­
wienie dr. Kuśnierza, który wyraził żal, te re 
łeSent prof. Kumaniecki ukrył wstydliwie pe­
wne motywy wniosku. Żądania żydów w spre 
wie trzeciej wiceprezydentury uważa dr. Kuś­
nierz za bezpodstawne u roszczenie. Żydzi w 
Krakowie nie mają powodu do skarg. W  gmi­
nie iydzi mają wpływ dominujący. Zohydze­
nie miasta sprawiło, ie

JEST COS ANORMALNEGO W WYGLĄDZIE  
KRAKOWA

dla przyjezdnych. Wniosek o pozbawienie ly- 
dów reprezentacji w prezydjum miasta ma 
podłoże w psychice mas. Dr. Kuśnierz zgłosił 
następnie odpowiednią rezolucję.

Trwająca przeszło dwie godziny dyskusja 
przeciągała się. Jeszcze jeden radny żydtrtteki 
popróbował szczęścia. Tym razem był to sjo- 
nista Zimmcrman. Przy pomocy kruczków 
prawniczych etaTał się on podważyć stronę 
prawną wniosku. Ciekawsza była jednak dru­
ga część jego wywodów, w której stwierdził, 
że był czas, gdy prezydenci miasta siedliali w 
Wiedniu, a Krakowem rządził wiceprezydent 
żyd. Radny Zimmerman postawił jeszcze śmiel 
sze twierdzenie ,według którego żydzi poło­
żyli „wielkie zasługi" przy budowie kultury 
Krakowa, ie płacą 45 proc. podatków, że stale 
dzieje się im „krzywda" itd., a więc ..słusz­
n ie " mogą domagać się stanowiska wiceproiy 
(lenta.

Po przemówieniu jeszcze kilku mówców 
i odpowiedzi udzielonej przez referenta dra 
Radzyńskiego, Rada m. uchwaliła wniosek. 
Przeciw wnioskow i glosowali s jon iści oraz ży 
dzi z Bloku. Po ogłoszeniu wyniku głosowa­
nia żydzi demonstracyjnie opuścili salę obrad.

Przed zaniknięciem posiedzenia sekretarz 
Prezydjum płk. Piotrowski odczytał deklara­
cję 35 radnych, potępiającą demonstracyjną 
nieobecność socjalistów na żałobnem posiedze 
niu Rady m. Po odczytaniu deklaracji socjali­
ści zaprotestowali przeciw zaskakiwaniu ich 
i zażądali dyskusji, do czego nie dopuścił je­
dnak prez. Kaplicki, zamykając posiedzenie 
około godz. 12 w nocy.

— ooOoo"«—
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Instalacja wodociągowa
na kopeu Kościuszki.

i
Ponieważ wszelkie próby utrzymania ro- j 

ślinności na zboczach kopca Kościuszki okaza. 
ły się bezskuteczne z powodu wysychania. Ko-1 
mitet Pomnika Kościuszki obmyślił i zrealizo* l 
wał plan doprowadzenia, wodociągu do stóp 
Kopca i połączenia ze zbiornikiem wojskowym. 
Ustawiono pompę elektryczną do tłoczenia wo­
dy z osobnym wodomierzom w rurociąg pro­
wadzący ku szczytowi Kopca.

Woda doprowadzona jest rurami podziem- 
tiemi do 2 hydrantów. z których joden poło­
żony jest mniej więcej w połowie wysokości 
Kopca, drugi wyżej pod szczytem, i pędzoną 
jest przez agregat elektryczny. Do hydrantów j 
przymocowuje się węża gumowo do skrapla-; 
■nia. Przeprowadzono próbę, która wykaza ła , i 
że woda wytrysła wężeni ponad sam szczyt, a J 
zatem instalacja odpowiada celowi umożliwia-' 
jąc skraplanie zboczy Kopca wodą. Komisja

Od piątku dnia 31 bm. w kinoteatrze „ S z t i x k a “
Komedia pełno zcbawnucfi nieporozumień.

E M O  SEDC
Przepych kaiążęcwh pałaców! Zachwycająca przygoda! Emocja! Olśnienie! Zachwyt! Hutnor! 
Śmiech! - Kreację romantycznego uwodziciela stwarza z nióporównanem mi

romantyczne przygody i awantura - 
cze miłostki głośnego amanta * e- 
poki Renesansu, Benvenuta Celli- 
n iego! Czarowne niebo Włoch!

ióporównanem mistrzostwem aktor 
oraz śliczna blondynka CONSTANOE REN- 
NET i czarująca blondvnka FAY WRAY 

Wielkie arcydzieło 1o wystawowe cieszyło się wstędzie rekordowym sukcesem'

o wspaniałej mę­
skiej urodzie fretiric Harem

M

Krytyczna sytuacja polskiego handlu w Krakowie.
MNCŻĄ SIĘ DROBNE SKLEPIKI, A ZANIKAJĄ WIĘKSZE FIRMY. KONKUREN 

CJA ŻYDOWSKA I HANDEL OKRĘŻNY.

. . . .  1 sytuacja kupiectwa polskiego placówek handlowych w Krakowie z roku
.Kyi onegdaj w imienni konuletu "  uiy- w Krakowie przedstawia sie niewesoło. Uwa na rok wzrasta. przvczem .wzrost len w r. 

warno t° urządzeńio.. Ogólny koszt wodociągu ,j } cv f,v ja]de pwl tym względem p rz y n o s i; 1933 w porównaniu “z rokiem 1932 daje cv-

w t T t T I  pr" U Wy,,OS,a ?*4 7 1 * , 0 - Kupiec Połski‘ ; or& "  żakowskiej kongre- frę. 655 nowych placówek handlowych, zaś
D(.;\V T . znaczny podiłonn. puU:uną . gacjt, rzucają dostateczną ilość światła na w r. 1934 w porównaniu z r. 1933 daje cyfrę

«n< n.v/t.m pj zez \ o nu te zcu.uąt u ; trudne warunki w jakich wiodą swą. egzy-. 700 nowych placówek handlowych w ciągu
, w ,.',a<;a. :slciicjr- polskie przedsiębiorstwa handlowe;2 lat,' zatem 1.355 nowych sklepów.

w grodzie podwawelskim. Niska rentowność; Cyfry powyższo, tak w ogóno-polskicj 
i pracy i ustawiczne rozdrabnianie się handlu.; skali, co do świadectw przemysłowych, jak i 

em. . .  „ j połączone z zanikiem większych firm, brak j na lokalnym odcinku w zakresie uprawnień
*** .; jakichkol wiek kredytów, podczas gdy ży-i przemysłowych dają jaskrawy wyraz rozpro

ZABÓJCA OJCZYMA PONOWNIE STA- j dowskie kupiectwo dysponuje bezprocento-jszkowanla naszego handu.
NĄŁ p r ze d  SĄDEM. We środo przed ławą;we,lli pożyczkami specjalnych kas pożycz-] Proces zanikania większych placówek 
przysięgłych stanął ponownie zabójca ojczyma ' kowych —  oto obraz obecnej sytuacji ku-; handlowych łączy się z groźnem dla ku- 
Jan Matysik ze wsi Mędrków pod Chrzanu- 1  P łetw a. jpiectwa zjawiskiem konkurencji, które czy-
wem. Matysik odpowiadał już za swój czyn w ] O rozdrabnianiu się handlu świadczy nią niektóre gałęzie przemysłu, docierając
kwietniu h. r. przed poprzednią ławą przysiog- i najlepiej ilość nabytych uprawnień przemy- bezpośrednio do konsumenta, w drodze drga­
ły cli. która twierdziła, że działał on w obro-1 slowych.
nie koniecznej. Uwalniajajcy werdykt został i Ogólna ilość świadectw przemysłowych 
za-systowany wówczas przez trybunał i Maty- rok podatkowy 1935? wykupionych

mitet liczy im podoi 
głych subwencja i na dochód z 
j hi na Kopiec.

   oPfjOO

in lei ow ste- '

sik stanął wczoraj ponownie przed Sądem.
 oOo—

AYIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE DLA PAN. Diece- 

ifalny Instytut Akcji Katolickiej zawiadamia, że

w okresie od 1. XI. 1934 r. ub‘. do lutego 
28. 1935 roku włącznie wyniosła 535.665, 
z czego na przedsiębiorstwa przemysłowe

orga­
nizowania własnego aparatu sprzedaży deta­
licznej w formie t. zw. sklepów fabrycznych.

Nie można też pominąć milczeniem po­
ważnego niebezpieczeństwa dla handlu osia­
dłego ze strony handlu okręino-ulicznego, 
który dotkliwie nadal dezorganizuje rynek

przypada 167.784. a na handlowe 345.968. na terenie coraz liczniejszych gałęzi handlu. 
W  samym miesiącu lutym br. wykupiono' Sądzić należy, że kompetentne władze

adresem Instytutu A. K. Kraków, ul. Straszewskie­
go 18, lub Kongregacja Pań Dzieci Mnrji. Kraków, 
pi. Jabłonowskich 3.

------------ O Q O -------------

Odczyty.
W TO W. F1L0Z0FICZNEM w Krakowie, ul. 

Piłsudskiego 4. Dr. Janina Suckorzewska wygłosi 
odczyt pt. ..O potrzebie reorganizacji studiów filo­
zoficznych*' (pomysł realizacji) we czwartek 8 bm. 
o godz. 18.

świadectw z czego 154.513 .przypadało na datkowe na rzecz skarbu państwa i gminy, 
świadectwa przemysłowe a 329.511 na han-j Faktem jest, że ostatnie dwa lata przy- 
dlowe. W  lutym r. ub. wykupiono 13.044 (niosły dotkliwe ciosy dla polskiego stanu 
świadectwT przemysłowych i 19.925 handlo-; pasiadania w handlu krakowskim. W sferach'

żytej akcji pomocy reemigrantom na tere­
nie kraju staje się- palącą! Co tydzień jedzie 
w stronę Polski kilkuset reemigrantów, co 
na miesiąc uczyni około 2 tys. za cały rok 
zaś liczba wyjeżdżających dosięgnie zapewne 
25 tys.

Nie można czekać, aż cala ta fala reemi­
grantów znajdzie się w kraju i wtedy dopie­
ro zastanawiać się nad środkami pomocy, 
ale zawczasu należy zorganizować akcję po­
mocy dla reemigrantów" w pewne celowy, kon 
kretne formy.

Skurczenie się handlu światowego.
Obroty w międzynarodowej wymianie towa­

rów osiągają zazwyczaj w ostatnich miesiącach 
każdego roku punkt kulminacyjny. Odpowiada 
przeto tej regule, że handel światowy w I-ym 
kwartale 1935 r. znacznie spadł. Obrót handlu 
zagranicznego 52 krajów, na które przypada, 
ok. 90 do 95% handlu światowego, zmniejszył 
się o S%. Znaczna część tego spadku była se­
zonowa. Oprócz tego jednak poziom cen świa­
towych obniżył się nieco z powodu spadku cen 
fabrykatów7 gotowych. Przypuszczać należy, iż 
międzynarodowa wymiana towarów koniunktu­
ralnie utrzymywała się mniej więcej na pozio­
mie roku ubiegłego.

Poziom wartości handlu światowego był o 
4% niższy od poziomu w T kwartale 1934 r. 
i ( 6% niższy od poziomu w T kwartale 1933 r. 
Handel międzynarodowy w I kwartale 1935 r. 
przewyższył stan odpowiedniego okresu roku 
ubiegłego o 2%, stan 1933 r. — o 6%.

W krajach europejskich handel zagraniczny 
po lekkiem ożywieniu się w ostatnich miesią­
cach 1934 r.. doznał znowu osłabieuia. Import, 
i eksport w kwartale tym doznały silniejszego 
spadku od zwykłego spadku sezonowego.

■ wych.
O ile chodzi o stan uprawnień przemysło­

wych w Krakowie, to ilość osób wykonują-

łfpor# .
W jakim składzie wystąpią Berlińczycy.

Berliński przeciwnik Krakowa jest już znany. 
W drużynie niemieckiej znajdujemy najlepsze w 
tej chwili siły piłkarskie stolicy z zawodnikami mi 
strza Herty. W tym składzie przedstawia się ze- 
łpół gości nadzwyczajnie, oczekiwać wiec należy 
niezwykle emocjonującej gry o poziomie międzyna­
rodowym.

Niemieckie Biuro Informacyjne podaje następu 
jacy sklod Berlina na mecz piłkarski z Krakowem: 
Thiele (Nowa Wieś 03). Katzer (Tcnuis—Borussia) 
— Krause (Hertha BSG), Kauer (Tennis—Borus- 
»ia) — Bien (Blau-Weiss) — Stahr (Hertha). Bal- 
Tendat (BSY 92) — Sobek (Hertha) — Elsholz 
(Minerva) — Meinert (Gaswerke) — Borucr (BSV 
92). Rezerwa: Burnitzki (Wacker 04) i Bilc-k (Her­
tha). Większość wymienionych zawodników należy 
do ekstraklasy piłkarstwa niemieckiego. Kilku 
z nich wielokrotnie reprezentowało barwy Rzeszy.

Czy Polska zwycięży z Południową Afrykę.
Przed meczem z Południową Afryką, który się 

rozpocznie dnia 7 bm. w Warszawie, przytaczamy 
zdania wybitnych fachowców i tenisistów zagra­
nicznych na temat szans Polski. Słynny W. Myers 
przepowiadał jeszcze w lutym możliwość zwycię­
stwa Polaków. Paryski dziennik sportowy „L ‘ Au­
to" uważa, że przeciw . Afryce nie mamy żadnych 
szans. Francuskie fachowe pismo „Revue du Ten- 
nis“  daje Polakom nieznaczną przewagę. Codzien­
na prasa angielska na czele z „01)servereuV‘ wie­
rzy w Południową Afrykę i przepowiada jej zwy­
cięstwo. Stefani wypowiada się wyraźnie za Po­
łudniową Afryką. Przeciwnego zdania jest Cochct. 
który przepowiada Polsce łatwe zwycięstwo. Taka 
samą opinje wyraził Borotra. który niedawno grał 
z asem drużyny naszych przeciwników Farąuhar- 
sonem. Znakomity Cramm nie wierzy w możliwość 
naszego sukcesu, podobnie sądzi Czech Menzel. — 
Wreszcie ciekawe jest zdanie pierwszej rakiety 
świata, Anglika Perry‘ego. który ostrzegał afrykań 
ćzyków przed wyjazdem do Polski w ten sposób: 
„Uważajcie, aby was nie roznieśli!“

PIERWSZY MECZ Z DWOMA SĘDZIAMI.
Polskie Kolegjum Sędziów wyznaczyło pierw­

sze próbne spotkanie piłkarskie z dwoma sędzia­
mi ua dzień 16 czerwca o godz. 12. Mecz rozegrany 
zostanie na boisku Warszawianki.

PIEKARSCY MISTRZOWIE EUROPY.
Ubiegła niedziela przyniosła rozstrzygnięcie w 

mistrzostwach pańtawowych w piłce nożnej w sze­
regu krajów7. Lista mistrzów piłkarskich na rok 
bieżący w poszczególnych państwach Europy przed 
stawia się następująco:

Anglja — Arsenał Londyn. Francja — FO So- 
chaus. Luksemburg — Spora. Austrja — Rapid 
7, Wiednia. Szkocja — Glasgow Rangers. Szwaj­
car ja — Lausanne-Sports. Węgry — Ujpest,

kupieckich wiele komentarzy budzi fakt, że 
likwidacja jednej z najstarszych firm kra-, 
kowskich przy ul. Sławkowskiej, która na-

ANTONI ROTIE
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rok zab 1879.

cych przemysł wolny (handel) przedstawiała'-stąpiła w ostatnich miesiącach, została spo- 
się w ostatniem trzechleciu jak następuje: wodowana przez P. T. TL. które obecnie jest

Rok 1932— 15,048, 1933— 15.703, 1934— 
16.400.

Jak zatem z powyższego wynika. ilość

przedmiotem dochodzeń prokuratorskich nn 
tle -wynikłych na tym terenie nadużyć.

 — boooo---------

Len polski do C ziehosłow acji.
Donoszą z Pragi, że ministerstwo handlu 

przeprowadziło ostatnio szereg konferencyj z 
przedstawicielami kół gospodarczych, zmierza­
jących do unormowania importu lnu do Cze­
chosłowacji. Na, pierwszy plan wysuwają się 
w tej sprawie [uojekty bezpośredniego zakupu 
tego surowca zagranicą, przyczem na podkre­
ślenie zasługuje plan uzyskania odpowiednich 
ustępstw w dziedzinie polityki handlowej wza- 
mian za zwiększenie importu lnu dó Czecho­
słowacji z całego szeregu państw. Wśród 
państw tych wymienić należy Rosję. Litwę, 
Łotwę i Polskę.

Na podstawie przeprowadzonych ankiet 
związek przędzalników lnu opracować ma 
szczegółowy plan bezpośredniego zakupu z wy- 
żej wymienionych krajów.

Kresy n e kupują manufaktury łódzkiej.
W sezonie tegorocznym konsumeja Wileńsz- 

czyzny w zakresie towarów łódzkich spadla o 
30 prcc. Analogicznie przedstawia się sytuacja 
w dziedzinie konfekcji i galanterji.

Na ten niekorzystny stan rzeczy składa 
się cały szereg czynników. Wileńszczyzna jest 
okręgiem rolniczym, a zubożenie ludności wiej­
skiej odbiło się silnie na spadku konsumeji tka­
nin. Pozatem niesprzyjające warunki atmosfe­
ryczne w tegorocznym sezonie wiosennym ró­
wnież przyczyniły się do pogłębienia tych nie­
pomyślnych zjawisk.

Wyjaśnienia podatkowe
ministerstwa skarbu.

Według wyjaśnień ministerstwa skarbu, 
władza.-skarbowa obowiązana jest udzielić u- 
zasadnienia wymiaru na piśmie także w przy­
padku, gdy płatnik nie uiści należnej opłaty 
stemplowej otl podania. Nieuiszczoną opłatę na­
leży ściągnąć w trybie rozporządzenia wyko­
nawczego do ustawy o opłatach stemplowych. 
Uzasadnienie . wymiaru jest wolne od opłaty 
stemplowej. Natomiast odpisy protokołów7, za­
wierających zeznania świadków i opinje bie­
głych mają być udzielane tylko po uiszczeniu

Kontrola nad giełdami towarowemi
w Ameryce.

Izba Reprezentantów U. S. A. przyjęła 
olbrzymią większością głosów7 rządowy pro 
jekt ustawy w sprawie kontroli federalnej 
nad giełdami towarowemi (bawełna, len, ma­
sło, jaja i t. d.). Projekt ten jest analogiczny

o-pIatv stemplowej, o którą należy przedtem d? u.sta."7  ^  spranie kontroli nad giełda 
płatnika wezwać. Imi Piemęznemi, której zgodność z konsty-

Dyrektor Izby skarbowej ma prawo «m «- t f j ą  jest -  po ostatnim wyrokn w sprawie 
rzać koszty egzekucyjne do wysokości t.000 bardzo wątp twa. i. waza się
złotych, a naczelnik urzędu skarbowego do 20; jednak za przedwczesne twterdzeme jako- 
zlotych dla poszczególnych płatników w cią-Hy Izba omawianą uchwałą zajęła stanowi- 
gn roku budżetowego w każdym podatku. | * o  przeciw Sądowi Najwyższemu, gdyz je-

| dnoozćśme odrzuciła ona projekt ustawy,
Reemigracja polska Z Francji i <I°tycząco.j sprawy mianowania sędziów.

będzie w roku bież. liczniejsza, niż 
w ubiegłym.

Według doniesień z Francji, statystyka Niebywałe rozmiar, p ł o d z i  w Mek*yku. 
.francuskiego ministerstwa pracy wykazuje,' Powódź jaka nawiedziła okolice Mexico-Ci- 
iź w ostatnich dwóch tygodniach wyjechało1 ^  zalewając ogromne przestrzenie, wyrządziła 
z Francji około 900 Polaków. * | wielkie straty. Akcja • ratunkowa prowadzona

Przy średniej ok. 500 osób tygodniowo Jest w niesłychanie trudnych warunkach, gdyż 
wyjeżdża wiec około 2 tys. Polaków mie-J strażacy zmuszeni są nieraz wydobywać zwło- 
sijeczrfie. Należy się zaś liczyć raczej ze j ofiar powodzi z błota, głębokości 2 mtr o- 
,wzrostem liczby reemigrantów niż jej obni- tychezas wydobyto 100 trapów. Panuje jednak 
żeniem. Wszystko wskazuje, iż ogólna licz- przekonanie, że wielka liczba ofiar znajduje 
ba wyjeżdżających zapowiada się większa S1S êszcze. w 7Jemi Prezydent Car enas u 
niż nią była w roku nb. ' , si? do miejsc nawiedzonych katastrofą w ot le-

Prasa polska na wychodżtwie stwierdza, sL°"tcy- ^  w,odą.ce tam
że Polacy, zaliczający się we Francji do S k o w a n e  są amb..lansam. i wozami, prze. 
najliczniejszych grup robotników eudzoziem-; pHmonemi ofiarami kieski żywiołowej. 
skich będą stanowili ocz^-wiście poważną
o ile nie czołową nawet grupę w liczbie 80, 
do 90 tys. robotników cudzoziemskich, któ­
rzy według oświadczenia min. Jacquier mają

Celem nrejgfulowama nakładu  
wyjechać z Francji... prosimy o Jak' ̂ r y c h le js z e  u re-

Temsamem sprawa zorganizowania nale gnlowanie prenailieratv

Od piątku dnia 31 maja w kinoteatrze „U CIECH A”
Najwspanialsze przebogate widowisko, szampańska komedja.

• ■ * G O L D  D I G G E R S
w rolach głów nych :

Dick Poweli Ginger Rogers 
Joan Blondelł Ruby Keeler 

Warren Wiliiam oraz 200 najpiękniejszych kobiet Ameryki.
Hamor, muzyka, śpiew, tauiec. niebywały przepych wystawy! Nowe pomysły. Szalone lempo. 

Oto walory tej najsławniejszej komedji filmowej ostatnich lat.

Początek przedstawień o godzinie 5, 7 i 9-tej. W niedzielę i święta o godzinie 3 popołudniu-
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Prezydent Estonji w Warszawie
Warszawa, 5. 6. (PAT.). Dziś przybył 

z Truskawca do Warszawy Prezydent Re­
publiki Estońskiej. Celem powitania Prezy­
denta Estonji przybyli: premjer Sławek, dy­
rektor protokółu dypl. min. spraw zagrań. 
Romer, wicewojewoda Jaroszewicz i inni.

O godzinie 9.25 przybył na dworzec 
wschodni P. Prezydent Rzeczypospolitej, 
który przy dźwiękach hymnu narodowego 
przeszedł przed frontem kompanji honoro­
wej 30 pp., a następnie skierował się wraz 
z prerojerem Sławkiem w stronę wagonu, 
z którego wysiadł prezydent Estonji Paets.

Po powitaniu się, prezydent Estonji 
i Prezydent Rzplitej przy dźwiękach hymnu 
estońskiego przeszli przed frontem kompanji 
honorowej, a następnie odjechali samocho­
dami.

Warszawa, 5. 6. (PAT.). Dziś. o godzinie

13-tej prezydent Republiki Estońskiej 
Konstanty Paets złożył wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza.

Prezydent Estonji zamieszkał na zamku 
królewskim jako gość Prezydenta Rzeczy - 
pospolitej. Kompan ja zamkowa oddała na 
dziedzińcu zamkowym honory wojskowe.

Na zamku wywieszono flagę Prezydenta 
Estonji.

O godzinie 1.1-tej prezydent Paets złożył 
wizytę Prezydentowi Rzeczypospolitej, a 
o godzinie 1 —-tej Prezydent Rzeczypospoli­
tej rewizytował Prezydenta Estonji.

PREZYDENT ESTONJI OPUŚCIŁ 
WARSZAWĘ.

Warszawa, o. 0. Prezydent Estonji Paets 
opuścił Warszawę o godz. 18.

Masowe procesy za nadnżjcia
w Sowietami.

Moskwa, o. 6 (PAT.). W  Z. S. R. R. 
rozpoczęły się masowe procesy dyrektorów
sowchozów i fabryk, prezesów kolektywów 
rolnych oraz prezydjów lokalnych sowietów 
o nielegalną emisję bonów pieniężnych, któ­
ra wr poszczególnych miejscowościach się­
gała kilkunastu tysięcy rubli. Dotychczas 
w samym tylko okręgu moskiewskim ska­
zano na więzienie około 30 osób.

K̂/flzbęm nfl
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Sowiety zaczynają mówić o moralności.
Moskwa, 5. 6. (PAT.). Omawiając zagad­

nienie moralności komunistycznej, „Praw­
da" oburza się na jej upadek, przytaczając 
szereg wypadków hulanek, opuszczania ro­
dzin, odmowy płacenia alimentów, a zwłasz­

cza nadużyć pieniężnych, twierdząc, że jest 
wielu komunistów, dążących do zajmowania 
stanowisk, na których można w i ę c e j  
ukraść.

Jak będzie wybierany Prezydent Rzplitej.
Projekt ustawy wniesiony przez klub B. B.

\Varszawa, 5. 6. ( le i. ) Klub parlamentar- jniż na piętnasty dzień przed upływem urzę- 
ny B. B. złożył do laski marszałkowskiej pro dowania Prezydenta. Jak wiadomo, art. 20 
jekt ustawy o wyborze Prezydenta Rzplitej.;konstytucji postanawia, iż okres* urzędowa- 
lro jek t przewiduje, że powołane do wybo-'nia Prezydenta Rzplitej przedłuża się o czas 
ni kandydata na Prezydenta Rzplitej „zgro- niezbędny do ukończenia postępowania wy- 
madzenie elektorów’4  ̂ zwołuje Prezydent; borezego, gdy dla dokonania wyboru no- 
Rzpitej, oznaczając miejsce i termin jego ze- wego Prezydenta będzie zarządzone gloso- 
brama. Termin nie może przypaść później, wanie powszechne.

Skład Zgromadzenia Elektorów

Paryż. 5. 6. (PAT). „Le Matin‘c w depeszy 
własnej z Rzymu donosi, że w ciągu tego 
tygodnia będzie kontynuowana wymiana po 
glądów między ambasadorem Rzeszy a pod­
sekretarzem stanu Suvichem w sprawach, ,się stanowić próbę interwencji w  sprawy na-

Zgromadzenie elektorów składa się 
z marszałków Senatu i Sejmu, premjera, 
pierwszego prezesa Sądu Najwyższego, gene 
ralnego inspektora sil zbrojnych oraz 74 elek 
torów, -wybranych z pośród obywateli naj­
godniejszych przez Sejm i Senat. N& 3 dni

dydatur. Podział mandatów elektorskich bę­
dzie dokonany w ten sposób, że liczbę głch 
.sów ważnych, oddanych na poszczególne li­
sty dzieli się przez cztery i każda lista otrzy­
muje ilość mandatów równą ilorazowi, przy- 
jczem ułamków w rachubę się nie bierze. Po-

przed terminem zromadzenia elektorów zbie, została ilość mandatów otrzyma lista, która

wiadomo, kanclerz Hitler w swej mowie od­
rzucił wszelką idee anschlussu, równocześnie 
głosił, że naród austrjacki ma prawro do samo 
stanowienia. Ta forma sama w* sobie zdaje

dotyczących Europy środkowej i wschodniej.
Włochy przedewszystkiem pragną zdać so­
bie sprawę z tego, czy jest możliwe porozu­
mienie z Rzeszą co do formy i istoty układu 
o niemieszanie się w sprawy austrjackie. Jak

rodowe Austrji. W  Berlinie natomiast utrzy 
mują, że przeciwnie. Tworzy ona zasadę, 
którą państwa powinny przyjąć za regułę 
pozostawiając Austrji prawo dysponowania 
swym losem.

Londyn, 5. 6. (PAT). Na konferencji pra­
sowej, odbytej w Białym Domu późno w nocy, 
prezydent Roosevelt naszkicował następujący 
program nowej zmienionej N. R. A. jaki za­
mierza przedstawić Kongresowi:

1) Wszystkie kodeksy przemysłowe zosta­
ną uchylone jako nielegalne, natomiast rząd 
prowadzić będzie politykę domagającą się u- 
stanowienia we wszystkich umowach mini­
mum płac i maksimum godzin pracy, według 
zasad, przewidzianych dotychczas w kodek­
sach N. R. A.

2) Wprowadzone zostanie ustawodawstwo 
dla zalegalizowania 4-ch organów, a mianowi­
cie: federalnego urzędu kontroli alkoholowej, 
centralnego organu do spraw elektryczności 
dla domów i farm, urzędu naftowego oraz cen 
tralnego urzędu statystycznego. Ponadto od 
Kongresu zażąda się dodatkowego kredytu w 
wysokości 600 tys. dolarów, aby umożliwić mi 
msterstwu pracy kontynuowanie działalności 
mediatorskich w sporach przemysłowych.

3) 7 urzędów N. R. A. zostanie skasowa­
nych. Ponadto skasowane zostaną: a) stanowi

bezpieczeństwa ekonomicznego, ponieważ za­
dania ich zostały spełnione.

4) Przeprowadzona zostanie znaczna re­
dukcja personalu N. R. A.

5) Prezydent poprze ustawrę sen. Wagne­
ra, dotyczącą zbiorowych umów pracy, która 
w razie jej uchwalenia przejęłaby funkcje ska 
sowanych organów N. R. A.

Gs sądzą o stanowisku R oosevelta?
Waszyngton. (PAT). W związku z nowemi 

planami prezydenta Roosevelta niektóre koła 
sądzą, że prezydent pragnie uwolnić przemysł 
od kodeksów w nadziei, że dezorganizacja, ja­
ka będzie tego wynikiem, stworzy nastroje 
przychylne dla zmiany konstytucji. Z drugiej 
strony decyzja prezydenta poparcia projektu 
ustawy Wagnera, zawierającego przychylne 
dla robotników postanowienia, tłomaczona 
jest jako gest pomocy dla robotniczych związ­
ków zawodowych w kierunku stworzenia fron 
tu przeciwko fali redukcji zarobków ze zwy­
kłem tego następstwem — redukcji cen. We­

rze się Sejm i Senat, każdy z osobna, celem 
.dokonania wyboru elektorów. Sejm wybiera 
50, Senat 25 elektorów w  głosowaniu na 
listy zgłoszone na piśmie a podpisane co- 
najmniej przez 8 posłów lub senatorów. Licz 
ba kandydatów na liście nie może być wyż­
sza od ilości mandatów elektorskich, przy­
padających na daną izbę. Każdy poseł lub

uzyskała bezwzględną większość głosów. 
Gdyby żadna lista większości nie uzyskała 
otrzymują po jednym z pozostałych manda­
tów te listy, za którą oddano największą 
ilość głosów'-. Gdyby w wyniku tego podziału 
łączna ilość mandatów, przypadająca po­
szczególnym listom w Sejmie wynosiła po­
nad 50, lós rozstrzygnie, którym listom będą

senator może podpisać tylko jedną listę kan- 1  odjęte mandaty przewyższające tę liczbę*

Obrady Zgromadzenia Elektorów.
Art. 17 punkt 2. konstytucji postanawia, że 

mandaty . elektorów wygasają w dniu objęcia 
urzędowania przez nowoobranego Prezydenta 
Rzplitej. Projekt ustawy o wyborze Prezyden­
ta Rzplitej zawiera postanowienie, głoszące, że 
elektorów nie można pozbawić wolności w o- 
kresie czasu od wyboru do wygaśnięcia manda­
tu. Zgromadzenie elektorów, zwołane przez 
Prezydenta Rzplitej zajmuje się pod przewodni­
ctwem marszałka Senatu lub marszałka Sejmu 
jako jego zastępcy wyłącznie wyborem kandy­
data na Prezydenta Rzplitej, przyczem wszel­
kie obrady są niedopuszczalne, a uchwały nie 
przewidziane ustawą * mocy samego prawa 
są nieważne.

Do prawomocności uchwały zgromadzenia 
elektorów niezbędna jest obecność przewodni­
czącego i conajmniej połowy ustawowej liczby 
elektorów. Kandydatów na Prezydenta Rzpli­
tej zgłasza się na piśmie a zgłoszenia winny 
być podpisane przez przynajniej 8 elektorów. 
Kandydatów na Prezydenta Rzplitej zgłasza 
się na piśmie a zgłoszenia winny być podpisa­
ne przez przynajmniej 8 elektorów. Za wybrane 
go uWaża się tego, który w głosowaniu uzy­
skał bezwzględną większość ważnie oddanych

siec. specjalnego doradcy preeydenta w spra- dług „Journal of Commerce" prezydent Roo- 
wach handlu zagranicznego oraz b) komitet sevelt porzuca ealy eksperyment z N. R. A.

głosów. Jeżeli żaden z kandydatów większości 
bezwzględnej nie uzyska, wtedy następuje dal­
sze głosowanie z wyłączeniem kandydatów, 
tych, którzy otrzymali najmniejszą ilość gło­
sów. Po sporządzeniu i zatwierdzeniu protoko­
łu posiedzenia zgromadzenia elektorów, złoży 
przewodniczący zgromadzenia elektorów spra­
wozdanie ustępującemu Prezydentowi Rzplitej.

Jeżeli ustępujący Prezydent Rzplitj złoży 
na ręce prezesa Rady Ministrów oświadczenie 
na piśmie, że nie zamierza skorzystać * przy­
sługującego mu na mocy art. 16. punkt 3. kon­
stytucji prawa wskazania swego kandydata na 
Prezydenta lub w ciągu 7 dni nie wskaże swe­
go kandydata, wtedy premjer ogł-osi o tem 
w „Dzienniku Ustaw“ , stwierdzając jednocześ­
nie, że postępowanie wyborcze zostało skończo­
ne 1 że kandydat zgromadzenia elektorów zo­
stał prezydentem Rzplitej. Jeżeli ustępujący 
Prezydent skorzysta z prawa wskazania przez 
siebie kandydata na Prezydenta, wtedy na mo­
cy art. 16 p. 4 konstytucji wyboru dokonają 
obywatele w głosowaniu powszechnem z po­
między dwu kandydatów: kandydata wybrane­
go przez zgromadzenie elektorów i kandydata 
wskazanego przez ustępującego Prezydenta.

Głosowanie powszechne.
Głosowanie powszechne zarządza Pre­

zydent w  ciągu siedmiu dni od dokonania 
wyboru kandydata na Prezydenta Rzeczy-

CoiBpanjs t k a m  «  »
Madryt, 5. 6. (PAT). Prezydent Compa-Uy 926; marki niemieckie 182; funt szterlin- 

nys i radcy generalitetu katalońskiego ska- j 2g.40.

BRONI

zani zostali na karę po 30 lat więzienia za 
udział w  buncie wojskowym. Wnioski przed­
stawiane przez prokuratora przyjęte zostały 
14 głosami przeciwko 7.

POLSKA ODMÓWIŁA DOSTAW  
DLA ABISYNJI.

Rzym, 5. 6. (PAT.). „Popolo d‘Italia“  
Stwierdza, że Polska odmówłia dostaw bro­
ni dla Abisynji i pisze, że stanowisko Pol­
ski w tej sprawie należy zachować w pa­
mięci.

Piękna ćmielowska porcelana 
To chluba pani domu i pana.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 5. 6. (Telef.). Giełda-dewizowa: 
Belgja 90; Holandja 358.75; Londyn 26.28; 
Nowy Jork 5.31; Paryż 34.98; Praga 22.14; 
Szwajcarja 172.80; Sztokholm 135.65; Włochy 
43.85) Berlin 214; Madryt 72.51. Obroty wię-

Pożyczki: stabilizacyjna 64.26; inwestycyj­
na 104.75; premjowa dolarowa 52.75; konwer- 
syjna 66.25; dolarowa 80.50; kolejowa konwer 
syjna 61; listy i obligacje banków państwo­
wych bez zmian.

Akcje: Bank Polski 86.75; Ostrowiec 17.50; 
Starachowice 30.75. Tendencja dla pożyczek 
państwowych i listów zastawnych przeważnie 
słabsza, dla akcyj utrzymana.

<fo zamknięciu kraniki
Gorący dzień Pogotowia “  ‘
Uczenica poraniona w lasku wolskim przez 

niedźwiedzia.

W>e środę lekarze Pogotowia Ratunkowe 
go przeżyli jeden z niezwykle gorących dni, 
W  jednej mniejwięcej porze Pogotowie wez­
wane zostało do szeregu wypadków. „Za- 
potrzebowaniect na pomoc tej pożytecznej 
instytucji było tak wielkie, że w pewnym 
momencie brakło karetek i lekarz© musieli

tidać się na miejsce wypadku autem prywat- 
nem.

Szereg wypadków rozpoczął 26-letni ro 
botnik Stan. Kaczmarczyk, zajęty na lotni­
sku. Spadł on z dachu jadącego auta na mur 
i doznał uszkodzenia kręgosłupa. Następnie 
zanotowano dwa wypadki wpadnięcia pod 
auta. Ofiarami padli uczniowie 13-letni Kaz. 
Okoński (na ul. Ks. Józefa) i 12-letni Mendel 
Drelich (na ul. Grodzkiej). Ciężkich obrażeń 
skutkiem wpadnięcia pod tramwaj, na ul. Sta 
rowiślnej, doznał 60-letnł muzyk Meihof 
Izak. —  Wreszcie w Zwierzyńcu w  lesie wol­
skim 12-letnia uczenica, uczestniczka jednej 
z wycieczek szkolnych poraniona została 
przez niedźwiedzia. Wypadek zdarzył się 
skutkiem nieostrożności dziecka, które zbli­
żyło się za bardzo do klatki. Niedźwiedź 
chwycił dziecko łapą i przyciągnął do klat 
ki. Dopiero strumień wody, skierowany na 
.drapieżnika przez służbę zwierzyńca uwolnił 
dziewczynkę z jego objęć. Poranionemu 
dziecku, podobnie jak1 i wymienionym po­
przednio, udzielili pomocy Lekarze Pogoto­
wia odwożąc wszystkich na oddziały chirur­
giczne miejscowych szpitali.

pospolitej przez zgromadzenie elektorów. 
W  głosowaniu powszechnem biorą udział 
obywatele bez różnicy pici, którzy przed 
dniem zarządzenia głosowania powszechne­
go ukończyli lat 24 i nie są pozbawieni pra­
wa wyborów do Sejmu. Głosowanie odbywa 
się jednocześnie w calem państwie, zawsze 
w niedzielę nie później, niż trzydziestego 
dnia od ogłoszenia zarządzenia Prezydenta 
Rzplitej. Akt głosowania przeprowadzą 
obwodowe komisje wyborcze z odpowied- 
niem zastosowaniem przepisów ordynacji 
wyborczej do Sejmu.

" Kandydaci na Prezydenta pozostają w okre 
sie czasu do dnia objęcia urzędu przez nowo 
wybranego Prezydenta pod ©lironą praw, 
przysługujących Prezydentowi. Nowo obrany 
Prezydent obejmuje urzędowanie w ostatnim 
dniu' okresu urzędowania ustępującego Prezy 
denta. W  razie zgonu lub zrzeczenia się urzę­
du Prezydenta ustępującego nowoobrany Pre 
zydent obejmuje urzędowanie niezwłocznie.

ZAJŚCIE POD OPERĄ.
Paryż, 5. 6. (PAT.) Nowe przesilenie rządo­

we nie zakłóciło spokoju stolicy. Jedynie n* 
placu opery doszło do zajścia, w chwili gdy 
grupa złożona z 15-u młodych ludzi ae skraj­
nej prawicy zaczęła wznosić okrzyki.

^
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ŁAWA.
Powieść współczesna.

r*- Zresztą odniosła wrażenie, że prędko się 
pocieszył, bo to się zbiegło z okresem p ie rw ­
szego kolosalnego powodzenia na SGenie, 
Wkrótce i sama zapomniała o tem, na co 
wpłynęły wydarzenia o innym charakterze.

Nastąpił moment przełomowy w jej ży­
ciu.

Egzaminy końcowe.
Potem najgorszy i na jcięższy rok prak­

tyki klinicznej.
Następnie praca dyplomowa i promocja.
Cum la u de.
Nainaw:: no ją usilnie, aby *sio poświęciła 

Specjalności, która najhardziej odpowiada 
jej jako kobiecie.

Choroby dziecinne.
Choroby kobiece.
Kosmetyka. -
Broniła się rękami i nogami.
Wszechstronna praca, nic innrgo nie 

chciała.
Tylko nie specjalizacja.
Poszczęściło się.
Po czterech miesiącach asystencji w szpi­

talu miejskim istary lekarz, doktór Krawłow- 
ski, przekazał jej swoją praktykę.

Nie miał prawda sprzedać.
Więc obliczył wartość instrumentów chi­

rurgiczni yoh, przestarzałego mikroskopu, 
krzesła operacyjnego i polakierowanego na 

'biało garnituru mebli w poczekalni na dzie­

sięć tysięcy złotych, któie doktór Natalja 
Obranowska zobowiązała się spłacić w  cią­
gu czterech lat łącznie z  odsetkami.'

5% oczywiście, rocznie.
Nastały ciężkie dni, ponieważ praktyka 

była wogóle mama i zaniedbana, oprócz te­
go pacjenci odnosili się z uprzedzeniem do 
lekarza w spódnicy.

Ale na to już nie było rady.
I właśnie wówczas zaczęła się ta wszech­

stronna praca.
Grypa, wątroba, nerwobóle, bronehit, 

choroby żołądka, serca, przypadłości ko­
biece.

Zawsze być na miejscu na każde wezwa­
nie.

Odra, zapalenie ślepej kiszki, egzema.'*
Stałe trudności przy ściąganiu Ininnn- 

rfum.
O z asop i-sm a 1 eka rskie.
Od czasu do czasu teatr, kino.
Safha.
Na podtrzymywanie stosunków towarzy­

skich była zanadto zmęczona.
Pewnego dnia doktór Natalja Obranow­

ska  ̂zrobiła przerażające odkrycie, że przy 
swoich dwudziestu pięciu latach prowadzi 
taki sam tryb życia jak wiódł siedemdzie­
sięcioletni starzec, doktór Krawłowski.

Zaczęło się jej wydawać, że nawet jej 
chód, sposób trzymania się i ogólny wygląd 
mają. w  sobie coś starczego1.

Może zaraziła się mikrobem, którym na­
siąkły ściany, sufit, a który z dnia na dzień 
vdvchała z powietrzem...

Należałoby powrócić do sportu, odnowić 
stosunki towarzyskie. Najdotkliwiej odczu­
wała brak przyjaźni.

Ale „szalona Władka’1 tymczasem wy­
szła zarnąż i wyjechała gdzieś na Pomorze.

Dziuni o Robowicz z nieustannem powo­
dzeniem występował w  teatrach stołecznych 
i był formalnie rozchwytywany przez wy­
twórnie filmowe; prowadził barwny i ruchli­
wy tryb życia, który mu codzień dostarczał 
nowych emocjonujących wrażeń.

A ona ze swoją szarą, małomieszczaóską 
wegetacją prawdopodobnie znudziła mu się 
poprostu.

Tak przedstawiała się ogólna sytuacja, 
gdy Natalja Obranowska zaopiekowała się 
młodym Włochem, którego spotkało niezwy­
kłe nieszczęście, grożące zniszczeniem 
wszystkiego, co uważał za najdroższe dla 
siebie.

Teraz trudno było ustalić, co spowodo­
wało niesłychaną energję, która poruszyła 
wszystkie sprężyny, stworzyła szalony, choć 
szybki i skuteczny plan pomocy —  czy 
szczególność i niezwykłość nieszczęścia, czy 
wyraz cierpiącej twarzy młodzieńca, jego 
rozpaczliwa bezradność lub słabość, jednak 
nie pozbawiająca go cech męskości.

W  każdym razie nadszedł odpowiedni 
moment do wezwania Dziunia Robowicza.

Tak to się stało.
Przytem okazało się konieaznem nie da­

wać doktorowi Natalji Obranowskiej —  tej 
drugiej osobie metodycznej, rozważnej, ży ­
jącej z zegarkiem w ręku —  ani jednej se­
kundy wytchnienia, by nie miała czasu ro 
zważyć swego czynu.

Starannie odgrodziła się od tej istoty 
i jakby zawiesiła szyld na duszy: „D la do­
ciekań rozumowych wejście wzbronione*4.

Lepiej przypilnować Magdusi, żeby nie

powkładała rzeczy zbędnych, a nie zapo­
mniała potrzebnych.

Obiedwie suknie wieczorowe?
Boże święty!
'Jedna różowa, druga czarna, a uszyte 

przed rokiem z górą, czyli mające też po 
dwadzieścia pięć lat, bo rok dla sukni zna­
czy tyle, co dwadzieścia pięć lat dla. czło ­
wieka.

Różowa nazywała się Aurora, czarna 
Prozerpina.

—  Panienko, zapakować?...
—  Tak —  odpowiedziała prawie szor­

stko, unikając wzroku poczciwej Magdusi.
Głupio, bo ostatecznie nie leci się do 

Neapolu na zabawę. . .
Kapelusz —  nie, włoży na głowę, prze­

cież R. W. D. ma kabinę zamkniętą. Cho­
ciaż nie —  ten, tak, i ten też pójdzie do 
pudełka na kapelusze, na włosy siatkę, po­
tem czapeczkę. Płaszcz.

Gotowe.
—  Do widzenia. Magdusiu. Zostawiam 

ci pieniądze na życie, są tu w szufladzie. 
Tamże leżą pieniądze na zapłacenie tele­
fonu, gazu i światła. Zastąpi mię doktÓT Gra­
jewski, na wszelki wypadek masz numer 
jego telefonu i adres. Wrócę najpóźniej za 
trzy tygodnie. Dowidzenia!

—  Dowidzenia, panienko. Niech Pan 
B ó g .. .

—  Dobrze, dobrze Magdusiu. Zawołaj 
taksówkę. . .

Jak dziwnera się wydawało schodzić po 
schodach, do których przyzwyczaiła się i 
wiedzieć, że nie zobaczy ich przynajmniej 
parę tygodn i. . .

(Ciąg dalszy nasfąpf).

Na jwiększy  w Po l sce

5 ,1

Meble
j koszykowe i parasole 
tapczany automatycz­

ne w firmie
Stefan Iglicki

! Sławkowska 10.

Sklep: 1

j Kraków, ni. Bracka 2. Telefon 123-30. |

Posiada na składzie wielki wybór materjałów tak krajowych jak 
i zagranicznych. — Wykonuje: Szaty liturgiczne, chorągwie, 
sztandary, dla Organizacyj Wojskowych, Legjonowych, 

Strzeleckich, Cechowych, Harcerskich, Strażackich i t. p.
Złoci srebrzy naczynia kościelne, stołowe. Wielki wybór naczyń kościelnyth. #

P R Z V B 0 R V  R V /U n H 0 U IE

e Z. ZIEMBICKI

Pierwszorzędna
IPracownia O b u w i a

W Ł. KOWALCZYKA
KRAKÓW 

lal. Zwierzyniecka 5. 
[ Poleca obuwie luksusowe 

damskie i męskie oraz 
I wszelki* obuwie sportowe 
po cenach nader niskich.

Jedyne rządowe
upowałnlona

KURSY
Samochodowe i motocy­

klowe
Kosturkiewicza Kraków 

Szewska 1.

KMKffy PL. MarjacUi 2
C E N  N I  H I  U W / M

RESTAURACJA „POD SZTUKA 
Kraków, ul. Sw. Jana L. 1.

POLECA:
Obiady na maśle * 3 dań 1 zł. — Kolacje 

śniadania od 50 gr. Piwo Okocimskie.

Komornik 
Sądu Grodzkiego 
w  Krakowie 
Rewiru Y. 

ul. Ban&rka 18.
V. Km. 509/35 i t. d. 
Wierzyciel: Stefan ja 

c/a
Wanda Jabłońska.

Artysta malarz 
dekorator kościelny

ZYGMUNT U H L I
Kraków, Boncrowska 1
wykonuje według w ł a s n y c h  projektów 
polichromje kościelne — we wszystkich 
technikach — po przystępnych c e n a c h  

i warunkach.

KAWE surowa i paloną, Nar- 
bata Celjońrka, Kakao 
Holanderskie w najlep­
szych Jakoiclach —  po 

przystępna! cenie poleca

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
K R f tK d W ,  U L I C *  F L O R J A Ń S K A  « »

Ola klasztorów, pensjonatów, kawiarń rabat.
Wysyłki na prowincję odwrotnie.

Telefon 112-20. Rok założenia 1911.

FORTEPIANY-PIANINA F I S H A R M O N I E  
W Ł A D Y S Ł A W  B O L O N S K I

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tel. 10465.

F I R M A

Andrzej Różycki
K r a k ó w

Sławkowska 22. —  łubie* 1. 
Poleca pierwszorzędne wędliny.

Si'-)! Obrach, 
i inni.

W '™
o licytacji ruchomości.

Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie, 
V . rewiru, P iotr Bill, mający kancelarię w K ra ­
kowie przy ul. Bonarka 1. 18. na podstawie 
art. 602 kpc. podaje d<o publicznej wiadomości, 
że dnia 12 czerwca b. r. o godz. 10-tej w Kra­
kowie Rynek Dębnicki L. 1. odbędzie się 2-ga 
licytacja, ruchomości, należących do p. Wandy 
Jabłońskiej, składających się z przedmiotów 
urządzenia domowego, sklepowego, maszyny 
do szycia Singera i innych ruchomości oszaco­
wanych na łączną sumę 1.039 zł. 50 gr. Ru­
chomości można oglądać w dniu licylac.p 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Kraków, dnia 20 maja 1935.

Komornik Sądu Grodzkiego. Rewiru V.

(— ) Piotr Bill.

W willi p. Krzyżem
na Sobiczkowej

0 4 km. od stacji w Zakopanem
wieczór 24 czerwca rozpoczną się

retóolefccje dla księżg.
Cały koszt 25 zł.

Przy dłuższym pobyeie całe utrzymanie od
1 zf. 50 gr. — Kaplica, bibłjoteka, łazienki, 
par*, weranda leżakowa. Położenie słonecz­
ne. zaciszne, wolne od kurzu, z nroczym wi­
dokiem Tatr. ■— Przyjmuje się także osoby

świeckie.

PARCELE
na G rzegórzkach

między ulicami Grzegórzecką i Rzez'niczą

p e ł n o  u z b r o j o n e
na dogodnych warunkach zaraz do sprze­
dania po cenach okazyjnych. Wiadomość

Kancelarja adw. Dr. Ni tscha
Kraków, Rynek Gł. 44 II. p.

JULIAN KURKIEWICZ
KRAKÓW poleca H M Y  RYNEK« .

Na pamiątkę I. Komunji św.
OBRAZKI w prze pięknem i artysty cznem wy­
konaniu wielkość 28x19 cm. — K 0 L R 0 W E  
boeato złocone sztuka groszy 20 — 26. B A R ­
W N A  sep ja bogato złocone sztuka groszy 15 
SJEPJ0WE bez złota sztuka groszy 10. CIEMNE 
bez złota sztuka groszy 71/2. RÓŻAŃCE w róż­
nych kolorach od zł. 2.40 za tuzin. M EDALIKI 
aiuminjowe od zł. 2.25 za gross. ŁAŃ CU SZK I 
od gr. 15 za sztukę. KSIĄŻECZKI od gr. 20

Ogromny wybór wytwornej galanterii.

Aleksander Grabowski
FABRYKA WĘDLIN 

Kraków, ul. Szewska L. 1C.
Telefon Nr. 104-39.

Filje: Rynek Gł. 29, telef. 177-07. Kościu­
szki 29, Mostowa 1.

Katowice, ul. Szopena L. 2 (róg Stawowej).

Komornik 
Sądu Grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru VIIL

ul. Batorego 25.
Sygnatura: VJJI. Km. 461/35.
Wierz.: Jan Budzyń w Krakowie.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru VIII, Mgr. Kazimierz Sarnecki, mający 
kancelarję w Krakowie ul. Batorego Nr. 25. 
na. podstawie art. 602 k. p. c. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 14. czerwca 1935 r. 
o godz. 10-tej w Krakowie . Al. Słowackiego 
Nr. 52 odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Dra Teofila Łeimana w Krako­
wie Al. Słowackiego L. 52. składających >ię 
z urządzenia domowego.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i-czasie wyżej oznaczonym. Osza­
cowanie ruchomości nastąpi przed pryt.-u-ją. 
na miejscu.

Dnia 4. czerwca 1935 r.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru \‘ Ili.

Mgr. Kazimierz Żarnecki.

sasm

„FOTOCYNIO
Z A K Ł A D  C H E M IG R A F IC Z N Y

Kraków, Franciszkańska 4.
Telefon 112-74. Skrytka Poczt. Nr. 292.
Wykonuje klisze jedno i wielobarwne po 

cenach bardzo niskich.

Wydawca za „Ciłus i t& t, R edaktor odpowiedz. f>r Józel Warehalowski. Drukarnia „Głosu Narodu** pod zarz. R. Ferkc.


